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Rok IV

Powstanie 
w połudn. Korei Sportowcy radzieccy w Polsce

PARYŻ (PAP). AFP donosi z Seulu, 
ie w południowej Korei, okupowanej

ża­
ko- 
100 
się

— jak wiadomo — przez wojska 
amerykańskie — liczne oddziały, żan­
darmerii zbuntowały się przeciwko 
rządowi marionetkowemu, kontrolowa 
nemu przez władze amerykańskie, 
wstańcy, popierani przez ludność, 
j^ll — jak wynika z pierwszych' 
munikatów — port Yosn, licząyc 
tysięcy mieszkańców./ Posuwają 

obecnie na północ.
LONDYN (PAP). Według do­

niesień Agencji Reutera, w Korei 
południowej proklamowano stan 
wojenny.
Nowy wysoki 
komisarz francuski 
w Indocbmach

PARYŻ (PAP) Krążące już od pew* 
nego czasu pogłoski o rychłej dy­
misji wysokiego komisarza francu­
skiego w Indochinach — Bollaerta, 
potwierdziły się. Rzrjd francuski — 
jak donosi AFP — mienowiaf w 
Środę na miejsce Bollaerta — Leona 
Pignon, b. komisarza republiki fran­
cuskiej w Kambodży.

Pod maską „trzeciej sily“ montowanie bloku zachodniego

Słowa a czyny 
Broszura Brytyjskiej Partii Pracy i oświadczenie Attlee

na konferencji Brytyjskiej Wspólnoty Narodów 
LONDYN (obsŁ wŁ). Brytyjska Fartia Pracy opublikowała broszurę, 

w której przedstawia swe stanowisko wobec unii zachodnio-europej­
skiej. W broszurze tej kierownictwo Partii Pracy usiłuje uzasadnić mon­
towanie unii przez Bevina utrzymaniem równowagi między Wschodem 
a Zachodem.
Jako cel ostateczny unii aachod- 

niej uważa Partia Pracy stworzenie 
silnego bloku „trzeciego", który by 
stanowił rodzaj pomostu pomiędzy 
Ameryka a Zwiipzkiem Radzieckim. 
Blok ten powinien utrzymywać jak 
najwięcej ożywione stosunki gospo­
darcze zarówno z Ameryką jak i ze 
Zw. Radzieckim, uniezalełSniając się 
zarazem gospodarczo od Ameryki 
jak i politycznie od Zw. Radzieckie­
go. Blok „trzeci" powinien stać się 
śiftią rótwną z jednej strony Ameryce, 
® z drugiej państwom Europy 
wschodniej, którym przewodzi Zw. 
Radziecki.

Charakterystyczne sp zwłaszcza 
wypowiedzi na temat Objęcia Nie­
miec unią zachodnią. Broszura 
stwierdza, iż Niemcy winny przystą­
pić do unii z tym śe zasoby ich mu­
szą być kontsfblowane. Niebezpie­
czeństwo niemieckie Partia Pracy 
bagatelizuje, wskazuj(S|c na to, że 
46 milionów Niemców nie moće sta­
nowić niebezpieczeństwa dla bloku, 
liczącego 260 milionów.

Jak jednak w praktyce przedsta­
wiają sję cele unii zachodniej i jej 
niewiąizanie się z Ameryka,, najlepiej 
charakteryzuje wczorajsza wypo-
wiediż premiera Attlee na konferen­
cji premierów dominiów brytyjskich.

Znamienni glos
NOWY JORK (PAP). Paryski ko­

respondent „New York Star", powo­
łując się na informacje kół miaro­
dajnych twierdzi, że wśród delega­
tów państw zachodnich na sesję 
Zgromadzenia Gen. ONZ panuje 
przekonanie. i' Zwii.zek Radziecki 
posiada bombą atomów: lub tez 
mieś ją bądzie jeszcze w roku bie- 
tęcym.

ekipo 
ra’ 

którzy 
w roz--

W tegorocznym 
miesiącu pogłębię-' 
nia przyjaźni pól 

sko’radzieckiej 
przybyła do Polek. 
90‘osobowa 
sportowców 
dzieckich, ' 
biotą udział
grywkach w siat­
kówkę, koszyków 
kę i w zawodach 
lekkoatletycznych, 

odbywających się 
w wielu miastach 
kraju. Największa 

zain teresowanie 
wzbudzają oczy w, 
ście występy lekko 
atletów radziec*
kich, wśród których znajdują się rekordzistki świata Dumbadze, An< 
drejewa ,oraz f-Me sławy sportowe jak Czudina, Sewriukowa, Secze> 
nowa, Pugaczewski, Karakułów, Kuźniecow, Iliasow, Wołkow, Kanaki 
i in. Znakomici sportowcy radzieccy spotykają się podczas swojego 
tournee po Polsrłe z wielką serdecznością i gościnnością. Zdjęcie nasze 
przedstawia ekipę lekkoatletów radzieckich, która w przejeździć z War 
sza wy do Gdańska podejmowana była w Bydgoszczy przez miejscowe 
w,adie- (Foto - IKP).

Omawiają „obronę" Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów, premier Attiee 
Oświadczył, iii udział Stanów Zjedno­
czonych w unii zachodniej jest tylko 
kwestią czasu. Attlee mówił o pro­
blemie ograniczenia obrony na 2 ob­
szary: Atlantyku i Pacyfiku. TSo ob­
szaru atlantyckiego wchodzi także 
Kanada, a później powinny wejść 
także Stany Zjednoczone. Do ob­
szaru Pacyfiku wchodzi Australie, 
Indie, Birma i Ghiny, a pótżndej pań­

CGT wzywa do walki 
o prawo do stroiku

PARYŻ (obsł. wł.J. Sytuacja strap 
kowa we Francji jest nadal naprężo­
na. Z wielu miejscowości objętych 
strajkiem górników sygnalizują ostre 
starcia z ,,ruchomą gwardią", która 
wspólnie z policją usiłuje obsadzić 
kopalnie. Generalna Konfederacja 
Pracy ogłosiła apel do swych człon­
ków, wzywając ich do walki o prawo 
strajku. Do strajku przyłączyli się w 
południowej Francji robotnicy w ko­
palniach wapna i cementu. Kolejarze
na wybrzeżu południowym Francji 
ogłosili 24-godzinny strajk ostrzegaw* 
czy, - Pociągi dochodzą do granicy 
włoskiej z kilkugodzinnym opóźnie­
niem. Lens, położone w zagłębiu pół- 
nocnym, jest rzekomo zagrożone po­
wodzią, gdyż wobec zaniechania ob­
sługi pomp, poziom wody w niektó­
rych kopalniach przybrał katastrofal­
ne rozmiary. W departamencie Loire 
skoncentrowano około 10.000 wojska 
i policji. Starcia z pikietami strajku­
jących są coraz liczniejsze. W wielu 
miejscowościach policja jest bezsilna 
wobec zdecydowanej postawy górni-

stwa te miałyby uzgodnić swe plany 
obronne także z Ameryku. Poza wy­
słuchaniem tego referatu, zaaprobo­
wała konferencja pakt brukselski, 
do którego przystąpiła W. Brytania.

Tak więc z jednej strony Partia 
Pracy usiłuje wmówić świętu, że 
unia zachodnia ma być „trzecią, siią? 
nie kczi.c? się ani z Zachodem, ani 
ze Wschodem, z drugiej zaś strony 
przedstawiciele rajdu brytyjskiego, 
będący równocześnie przywódcami 
Partii Pracy, bez ’’enady mćWLąi 
o zacieśnieniu * więzów polityczno- 
mdlitamych ze Stanami Zjednoczo­
nymi.

ków, jak np. około Lille, gdzie polięi^ 
musiała się wycofać z terenu kop 
z których górnicy wycia/-- *'■ r 
stałe załogi bezpieca* 
został gabinet fraici 
nadzwyczajne posted 
wienla dalszych środki

Komisja pohączna ONZ

w sprawie Palestyny
PARYż (PAP). W środę komisja 

polityczna ONZ odroczyła dysku­
sję w sprawie Palestyny, by roz­
ważyć niezwłocznie wniosek mek­
sykański, który wzywa wielkie 
mocarstwa do wytężenia wysiłków 
w celu usunięcia dzielących je 
rozbieżności, ostatecznego uregu­
lowania sprawy wszystkich trak­
tatów pokojowych i zapewnienia 
trwałego pokoju.

Uchwała w tej sprawie zapadła 
34 głosami przeciwko U, przy 10 

nad kontrolą 
energii atomowej

PARYŻ (PAP), Na środowym 
posiedzeniu komisja polityczna 
ONZ 41 głosami przeciwko 6, przy 
10 powstrzymujących się od gło­
sowania przyjęła rezolucję kana­
dyjską w sprawie wznowienia prac 
komisji energii atomowej j kon­
sultacji 5-ciu wielkich mocarstw 
i Kanady na temat możliwości po­
rozumienia co do wprowadzenia 
kontroli międzynarodowej.

Przeciwko rezolucji kanadyj­
skiej głosowały: Zw. Radziecki, 
Białoruś, Ukraina, Polska, Czecho­
słowacja i Jugosławia.

Uchwalona przez większość ko­
misji rezolucja zostanie przedsta­
wiona Zgromadzeniu Generalnemu.

Na posiedzeniu środowym prze­
mawiał delegat Ukrainy Manuil- 
ski, raz jeszcze poddając ostrej 
krytyce rezolucję kanadyjską, ja­
ko zmierzającą do zapewnienia 
Ameryce monopolu w dziedzinie 
energii atomowej.

Reparacja
Polak ów z Berlina

BERLIN (PAP). Z radzieckiego 
sektoru Berlina wyruszył we wto­
rek specjalny transport wiozący 
do Polski 115 repatriantów. Pola­
ków przebywającycą dotychczas 
w Niemczech. Wśród powracają­
cych do kraju znajduje się rów­
nież zasłużony działacz Polonii 
niemieckiej i przewodniczący Zw. 
Polaków strefy radzieckiej Dru- 
karczyk oraz dawny działacz Zw. 

‘Polaków w Niemczech Opechow-

Przypuszczalnie około 10 tys.

, i w v/pecnow-
aj ski.
na Przypuszczalnie około 10 tys. 

nó- Polaków strefy radzieckiej wróci 
./eh. do kraju. ...

powstrzymujących się od głoso­
wania.

Przed głosowaniem odbyła się 
3-godzinna debata nad kwestią 
czy należy zająć się wnioskiem 
meksykańskim, czy też kontynuo­
wać dyskusję w sprawie Pale­
styny.

PARYŻ (PAP). AFP donosi z Am­
mann, ie oddziały żydowskie wylą­
dowały w odległości trzech kilome­
trów na zachód od Gazy. Rząd arab­
ski przeniósł się już do Kairu.

Budownictwo 
mieszkaniowe •

Rząd Polski Ludowej w rzetelnej 
trosce o dobro ludu pracującego nie 
tylko sam wyasygnował ostatnio 
z funduszów państwowych wysokie 
sumy na budownictwo mieszkanio­
we, ale i zobowiązał do wszczęcia 
natychmiastowej akcji budowlanej 
tak samorządy jak i organizacje go­
spodarcze.

To stanowisko Rządu znajdzie 
szczególnie żywy oddźwięk w całym 
naszym społeczeństwie. Społeczeń­
stwo polskie bowiem boleśnie odczu­
wa dzisiejsze „ścieśnianie" i „za­
gęszczanie*. owi nieustanne ..dokwa- 
terowywanie". będące zresztą bar­
dzo wątpliwej wartości lekarstwem 
na naszą nędzę mieszkaniową. W re­
zultacie wywołuje ono więcej nie­
snasek, zatargów i niezadowolenia, 
niż przynosi korzyści. eśmy bo­
wiem społeczeństwem, .are przy­
wykło do pewnej kultury mieszka­
niowej. Jesteśmy narodem, który 
własne mieszkanie i własny kąt ro­
dzinny zalicza do największych swo­
ich zdobyczy. Wszystko, co w pierw­
szym okresie powojennym robiliś­
my. aby bezdomnym zapewnić dach 
nad głową, było podyktowane wy­
jątkowo ciężką sytuacją w tej dzie­
dzinie i w pełni usprawiedliwione. 
Stan ten jednakże, jako anormalny, 
niezdrowy i szkodliwy, nie może 
oczywiście trwać wiecznie. Rozumie 
to dobrze Rząd Polski i dlatego wy­
raźne jego zarządzenia, ’ wyraźny 
nakaz, by po zakończeniu pierwsze­
go etapu odbudowy kraju, przede 
wszystkim odbudowy przemysłu, za­
brać się śmiało i odważnie do zakro­
jonego na wielką skalę budownictwa 
mieszkaniowego. Nie tylko remont 
domów, ale i budowa nowych, wiel­
kich osiedli robotniczych, znajduje 
się w planie Rządu i samorządów. 
Pieniądze na ten cel są i jeszcze 
większe fundusze znaleźć się muszą.

Idzie teraz o to, aby akcję bu­
dowy domów mieszkalnych i osiedli 
robotniczych przyśpieszyć, aby prace 
wstępne nie były prowadzone ślama­
zarnie, aby efekty słusznych zarzą­
dzeń najwyższych czynników pań­
stwowych odpowiadały szlachetnym 
zamierzeniom tych czynników.

Jest bardzo ważne, że w ogóle już 
weszliśmy na drogę jedynie właści­
wą, ie w ogóle postanowiliśmy skoń­
czyć z dotychczasowymi jaskrawoś- 
ciami w dziedzinie gospodarki loka­
lami mieszkalnymi, że uznaliśmy 
konieczność dostarczenia światu pra­
cy własnych, choćby najskromniej­
szych mieszkań, i to dostarczenia uie 
przez skupianie ludzi do absurdu, 
lecz przez wznoszenie nowych do­
mów, nowych osiedli.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
zrealizowanie wielkich zamierzeń 
Rządu w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego nie będzie łatwe. 
Rząd nasz szczęśliwie pokonał nie­
jedną większą trudność. Pokona — 
jesteśmy tego pewni — także trud­
ności, które piętrzyć się będą i przed 
tą ważną, nie cierpiącą zwłoki akcją.

Społeczeństwo polskie powita z 
uznaniem oddanie światu pracy każ­
dego nowego mieszkania, każdej no­
wej izby. Każde nowe mieszkanie 
to podniesienie stopy życiowej ludu 
polskiego, to wzrost dobrobytu sze­
rokich warstw pracujących, to dalszy 
krok na drodze prowadzącej ku lep­
szemu jutru, (m).
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■> adziecki przemysł energetycz- 
" ny uzyska wkrótce nowy po­
tężny obiekt —• gazownię pod­
moskiewską, która produkować 
będzie setki milionów metrów 
sześciennych gazu rocznie, setki 
tysięcy ton koksu oraz nawozy 
sztuczne i przetwory chemiczne.

Ml a podstawie decyzji rządu Fe-
’ deracji Rosyjskiej na Uralu 

południowym utworzono rezerwat 
dzikich pszczół, powierzchnia re­
zerwatu sięga 95 tys. ha. Będą 
prowadzone tu badania nad tzw. 
środkowo - rosyjskimi pszczołami, 
które dotychczas żyją w dzikim 
■tanie.

Ml ajątkl państwowe I kolebo- 
i"" zy, które zamują się uprą- 

wą ryżu zebrały w roku bieżącym 
obfite plony. W republice Kazach­
skiej słynny rolnik — nowator Ża- 
chajew, który kieruje uprawą ryżu 
na plantacjach wielkiego kołchozu, 
uzyskał z każdego hektara przeszło 
150 cetnarów ryżu. Jest to naj­
większy urodzaj, jaki zanotowano 
dotychczas w Republice.
M a terenie Gruzji uruchomiono 
‘ * ostatnio kilka regularnych linii 

lotniczych, które łączą-kołchozy w 
miejscowościach górskich z ośrod­
kami miejskimi. Jeszcze do niedaw­
na kołchozy te w ciągu kilku mie­
sięcy roku były zazwyczaj odcięte 
od miast. Zaspy śnieżne uniemożli­
wiały bowiem korzystanie z dróg 
górskich, które prowadzą do tych 
kołchozów. Dostanie się do miasta 
w tych warunkach wymagało dłuż­
szego czasu i poważnych wysiłków. 
Obecnie kołchoźnicy przebywają 
tę drogę samolotami w ciągu 30 
min. Również drogą powietrzną od­
bywa się transport produktów rol­
niczych, przeznaczonych na sprze­
daż.

W ramach olbrzymich prac Iry 
gacyjnych, prowadzonych na 

terenie pustyni Betpak Dala („Step 
Głodowy“) w Azji Środkowej, u- 
kończona została budowa pierw­
szej transzy kanału o łącznej dłu­
gości, wraz z siecią rozdzielczą, 
— 100 km. Tereny położone wzdłuż 
tej części kanału zostały już za­
gospodarowane przez osadników, 
do użytku których oddano kilka no­
wo zbudowanych osiedli. Na obsza­
rach tych rozpoczęto uprawę ba­
wełny .

Obrady Komitetu Ekonomicznego Zarządu Gł. Str. Pracy

ZAGADNIENIA ===
gospodarki drobnotowarowej
przedmiotem dyskusji

WARSZAWA (tel. wi.). 19 bm. ob- drobnotowarowej z rzemiosłem na 
radował w Warszawie Komitet Eko- czele. W wyniku obrad uczestnicy 
nomiczny przy Zarządzie Głównym konferencji, po zapoznaniu się z wy- 
Stronnictwa Pracy. W obradach, tycznymi aktualnej ewolucji ekono- 
którym przewodniczył wiceprezes mioznej, uchwalili szereg dezydera- 
Zarządu Głównego poseł mgr Kazi- tów do decyzji władz naczelnych 
mierz Groszyński, wzięli udział przed- Stronnictwa Pracy, które jest natu- 
stawiciele Rad Gospodarczych po- ralnym reprezentantem warstw 
szczególnych zarządów wojewódz- drobnotowarowych w Polsce, tak z 
kich Stronnictwa Pracy, reprezen- racji swej struktury socjalnej, wy- 
tanci samorządu rzemieślniczego nikająeej z bazy społecznej, jak 1 na 
oraz reprezentanci terenowi zrzeszeń mocy swych dobrych tradycji rady- 
kupleckich. Konferencja zgromadzi- kalnego, postępowego ugrupowania 
ła przedstawicieli sektora drobno- politycznego.
towarowego z całego kraju. Konferencja podkreśliła szczegól-

W ramach kilkugodzinnych obrad nie obowiązek Stronnictwa Pracy w 
dokonano sumiennej 1 rzeczowej zakresie dostosowania produkcji 
analizy sytuacji gospodarczej kraju rzemieślniczej do ogólnych planów 
ze szczególnym uwzględnieniem naj- gospodarki państwowej, 
żywotniejszych spraw gospodarki Konferencja stwierdziła, że właści-

Amerykanie----------- -
chca nabyć „Populaire" 
Pertraktacje z Leonem Blumem

RZYM (PAP) Gazeta „Republice" 
dowiaduje się z dobrze poinformowa­
nych kół nowojorskich, ż* aaaerykań- 
ski trust gazetowy, związany z kon­
cernem Scripps Hovard, prowadzi z 
polecenia Departamentu Stanu za po­
średnictwem swoich przedstawicieli 
w Paryżu pertraktacje z Leonem Blu­
mem w sprawie nabycia oficjalnego 
organu francuskiej partii socjalistycz­
nej dziennika „Populaire".

„Republice" twierdzi, że wspomnia­
ny amerykański trust gazetowy za- 
zamierzał nabyć „Populairs" jeszcze 
przed dwoma laty i wszczął w tej 
sprawie rokowania z Leonem Blumem 
korzystając z pobytu jego w Waszyng 
tonie w 1946 r. Rokowania te zostały 
jodnak przerwane z nieznanych przy­
czyn.

W maju br. Leon Bltnn i redaktor 
naczelny „Populaire" usiłowali prze­
zwyciężyć trudności finansowe przy 
pomocy fuzji z „Combat". Jednakże 
plan ten nie udał się. Skorzystali z te­
go Amerykanie, aby wznowić swą 
propozycję nabycia „Populaire". — 
„Republica" utrzymuje, że w tym 
właśnie czasie Blum zgodził się na 

przyjęcie pomocy finansowej od Ame­
rykanów, którzy w zamian za to 
otrzymali odpowiedni udział w „Po­
pulaire".

Dziennik rzymski twierdzi ponadto, 
że przedstawiciele koncernu prasowe­
go Scripps Hovard prowadzą pertrak­
tacje w sprawie nabycia organu 
MRP — dziennika „L’Aube".

W pobliżu Wysp 
Zielonego Przylądka 
opuści się Piccard 
w głąb morza

BRUKSELA (PAP). Belgijska agen­
cja prasowa donosi, że statek „Scal- 
dis" na pokładzie którego znajduje 
znajduje »ię prof. August Piccard, 
opuszcza w dniu 20 października Da­
kar i udaje się na wody archipelagu 
wysp Zielonego Przylądka. W pobli­
żu tych wysp, leżących około 1000 km 
na zachód od wybrzeży Afryki, prof. 
Piccard dokona swej „podróży głębi­
nowej".

wą drogą do osiągnięcia wyższych 
form produkcyjnych rzemiosła na­
leży upatrywać w spółdzielczości 
pomocniczo-cechowej, odpowiadają­
cej najbardziej nastawieniu szero­
kich mas rzemieślniczych w obecnym 
etapie.

Wyniki obrad Komisji Ekonomlcz-

TABELA WYGRANYCH 54 LOTERII
4-ty dzień ciqgnienia 2-ej klasy

Wygrane po 1.000.090 «i padły na 
Nr Nr 62451 94074 w Warszawie; 
09462 w Gnieźnie.

Wygrane po 200.000 at padły na 
Nr Nr 14724 w Łodzi; 30606 w To. 
maszowie Maz.

Wygrane po 100.000 «ł padły na 
Nr Nr 2001 11716 83777 48161 54691 
93726 96570.

Wygrane po 50.000 d padły na Nr 
Nr 2398 13183 13274 16718 20946 
25720 56074 57589 57800 60579 61530 
63961 77928 81248.

Wygrane po 20.000 zł padły na Nr 
Nr 1869 16011 16232 16538 17565 
21589 31608 33090 34745 43168 43831 
47450 47459 48046 51397 58547 61349 
67065 68566 71900 75146 77195 78831 
82715 85814 86651 89569 92206 97920 
98788. •

Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
Nr 671 1015 2211 2260 3492 10593 
11600 11846 12105 12628 14709 17776 
26105 29610 29955 30228 33574 35383 
44194 46997 46998 49206 51484 529’4 
58404 60030 61348 61993 63383 63891 
63946 69078 71953 7229K 72999 74688 
82695 84326 95879 85961 86842 87279 
89640 94459 95505 96515 97213 99795.

Wygrane po 4.000 zł padły na Nr 
Nr 823 1087 163 529 643 979 3433 
3101 246 337 690 4696 5200 623 852 
859 7250 612 793 949 993 8054 250 473 
948 9806 835 939 10274 350 382 674 
700 11015 092 296 313 862 553 045 
12376 772 787 815 828 13708 14136 399 
814 967 15054 060 791 16110 529 585 
647 17306 638 663 17709 18377 90S 
19193 667 20396 486 880 21867 23366 
474 796 895 24828 25548 26456 28655 
29102 208 929 30004 241 647 31412 
32165 33147 395 518 733 34495 35063 
159 271 499 37286 586 690 783 38787 
961 39721 40001 41277 42233 43’45 
749 44048 308 978 994 46206 46364 
979 47156 47643 654 48445 636 968 
49944.

Dalszy ciąg wygranych, sprawdzić w kolektura*

nej przy Zarządzie Głównym Stron­
nictwa Pracy umożliwią niewątpli­
wie władzom naczelnym Stronnictwu 
rozszerzenie i pogłębienie pracy w 
sektorze drobnotowarowym tak pod 
względem polttycmym, jak 1 gospo­
darczym.

Lehar ciężko 
chory
BERLIN (obsł. wł.). Znany kompo­
zytor Franz Lehar, autor wielu po­
pularnych operetek, ciu'ko zanie­
mógł. Lehar liczy już 79 lat i leka­
rze wątpią, czy sędziwy pacjent 
przetrwa kryzys. Lr"W

50686 770 >2572 53170 181 M6 686 
778 54825 56110 478 703 MIM 170 170 
57429 717 898 80001 M2 815 61040 094 
583 63055 365 705 64008 66 916 926 
65440 >71 86371 686 694 67171 08611 
69681 72801 808 728 73457 660 806 
75391 76932 969 990 77319 339 Ml 
78279 334 466 >21 556 743 79664 701 
866 924 80006 489 760 966 81504 Ml 
82059 273 961 976 83646 84885 86675 
86150 302 353 860 87000 319 667 88764 
89450 678 767 90276 411 081 92084 845 
595 688 964 93661 95004 829 97303 
883 98652.

Dalsr- cfąg wyranych po 1.060 d.
62085 188 96 268 313 55 84 40f 

70 519 26 64 450 797 820 927 31 7 
63094 234 310 434 75 99 560 760 64014 
18 38 124 74 83 249 320 408 514 17 
44 54 603 24 56 75 6 738 80 88 661 
917 39 64 70 65002 80 172 237 371 
7 922 37 97 500 69 622 731 51 t 83 
817 92 66050 69 307 8 76 8 84 410 
13 697 771 806 59 932 53 67 87244 
307 67 76 452 90 949 75 68108 262 
89 357 447 79 649 732 62 804 16 76 
996 69012 32 527 596 625 55 Tl 88 
723 871

70071 78 164 190 245 283 287 300 
26 78 543 666 741 97 876 96 900 71046 
179 234 82 338 77 489 >19 778 904 
72000 025 38 60 156 51> 861 708 888 
99 970 95 73023 356 417 62 88 526 
46 626 28 59 702 13 833 80 990 74268 
98 351 499 512 25 27 37 636 706 26 
803 06 21 933 33 89 75118 85 68 211 
35 44 65 315 89 469 501 19 26 44 678 
730 60 848 M 98 949 71 76052 89 IM 
53 78 84 293 352 71 511 53 758 01 
854 942 77001 161 212 56 303 31 562 
656 752 60 976 78104 27 64 261 86 
372 74 405 551 640 79012 43 54 108 
205 63 308 16 23 29 86 466 529 49 86 
705 88 812 81 96 96.

80001 86 190 354 72 404 M 822 
743 48 50 868 81091 8 139 54 86 293 
9 304 81 92 458 89 828 92 937 82016 
29 56 95 117 33 51 246 >11 436 76 
8 567 718 42 815 88 937 8 68 90 981M

— Z Wrocławia — mruknął niechętnie w odpowiedzi 
sąsiad nalewając sobie wódkę z pękatej butelki,

— Z Wrocławia. Musi z ciebie być nielada łazęga i za­
walidroga, skoroś tam nie wytrzymał. Tam teraz wszyscy 
mają pracę, tam dobrze jest bratku, dobrze jak nigdzie 
na świecie. Bo widzisz jeden człowiek potrafił zrobić to, 
czego nie potrafili tysiące. Wielki i potężny to człowiek, 
z nim jako wodzem zdobędziemy cały świat. Tak jest 
i inaczej być nie może!

Rudowłosemu przypomniało się nagłe coś, bo wypro­
stował się i uderzył wielką jak łopata dłonią w piegowate 
czoło i zapytał:

— A chciałbyś popłynąć?
Oczy mężczyzny w ciemnej kurtce zamigotały ożywie­

niem.
— Popłynąć, powiadasz. Czy to możliwe? — spytał,
— Nie inaczej. Stary stracił pomocnika palacza. Bur­

dy robił i dostał pod żebro, ledwie zipie w tutejszym 
szpitalu,

— Gdzie ten wasz stary? Jaki statek? Kiedy odpływa­
cie? — dopytywał się z ożywieniem właściciel poplamio­
nej kurtki

— Ba, gdybym wiedział gdzie stary. Może jest jut na 
pokładzie, może też dopiero jutro wróci. W Gdańsku 
różnie z nim bywa... Gdybyś zechciał, mógłbyś pójść ze 
mną na „Friedę" i tam poczekać, nawet przespać się... 
poczekać na starego. Twardy to, lecz ludzki chłop i swo­
jemu na pewno zginąć nie da.

— Dobrze, będę tobie wdzięczny — wykrztusił w od­
powiedzi, a drżąca ręka spoczęła w podzięce na silnych 
barach Hansa.

— Będę ci wdzięczny za to, że dbasz o mnie — po­
wtórzył.

— Jesteś tak jak my wszyscy, Niemcem i ponadto 
chłopem zupełnie do rzeczy. Jak się właściwie nazy­
wasz?

Pytanie to, zdawało się, nieco zaskoczyło właściciela 
brudnej kurtki, lecz był to moment tylko.

— Adolf, Adolf Braun — rzekł szybko.
— Braun? Braun? Gott im Himmel, to przecież na­

zwisko panieńskie mej matki I
Rudowłosy aż podskoczył z radości.
— A może jesteś nawet moim kuzynem? E nie, szko­

da, wielka szkoda, bo widzisz moi kuzynowie, to wszyst­
ko skończone kretyny. Braun, Braun, a to mi becal Po­
wód do oblania, I to nie byle jaki powód. A jakże! Pić 
to z całej załogi umiem najwięcej, chociaż stary Loose 
z maszynowni też chleje na umór.

— Gdzie popłynie „Frieda"? — zapytał Braun przery­
wając potok «-’5w rudowłosego.

Marynan ołsarŁ.n* pytającego dziwnie poważnym 
wzrokiem i o. ieco już ciszej, swym gardło­
wym, chrapliw- •.?,

— Słuchaj B Jtedzie" nikt się o nic nie pyta,
rozumiesz, — pi uun, gdzie chce stary i gdzie roz-
każe. Dobrze nam ta... Zresztą — tu zawahał się jak­
by rozważał czy dsiej mówić. — Zresztą, — ciągnął — 
czy lubisz Pojaków?

Pytanie to zdziwiło i zaskoczyło Brauna. Zrazu nie 
odpowiadał na nie. Wypiwszy do dna szklankę wódki 
raekł:

— Dlaczego pytasz? Czy uważasz, że prawdziwy Nie­
miec może kochać tych psubratów?

Gruba, pokryta tysiącem piegów twarz rudowłosego 
marynarza ożywiła się w jednej chwili.

— Kiep ze mnie, że cię o takie rzeczy pytam. To jest 
przecie'ż naturalne, ale różni ludzie po świecie chodzą. 
U nas na „Friedzie" nikt nie kocha tych dzikusów.

— Bo widzisz — tu zbliżył Hans swą rudą czuprynę 
do twarzy Brauna — widzisz, my już długo wojujemy 
z tą bandą, chociaż prawdziwa wo jna dopiero ma ich skru­
szyć w proch, w nicość. Tak powiedział Fuhrer, tak musi 
być — tak powiedział on! A widzisz, co on powie, zawsze 
Się musi sprawdzić. Zresztą tam na wschodzie jest wła­

ściwie wszystko nasze, nasze miasta, nasze pola. Zresztą 
cały świat będzie nasz. Wszędzie mówić się będzie tylko 
po niemiecku. Mówię tobie Braun, jedynym ludzkim ję­
zykiem władamy my. Ftihrer przeprowadzi to, że nigdzie 
nie będzie się inaczej mówić tylko po niemiecku...

Późną już nocą znaleźli się na pokładzie „Friedy”. 
Strażnik portowy, poklepany protekcjonalnie przez ru­
dego marynarza, nie zważał prawie wcale na idącego 
obok Brauna. W kilka minut później, Braun stał przed 
groźnym obliczem kapitana „Friedy", Na pół przytomny 
władca statku przyjął Brauna do załogi, po uprzednim 
stwierdzeniu jego niemieckości, i przejrzeniu papierów.

To zadecydowało ostatecznie o dalszym losie Adolfa 
Brauna.

Marek, długo nie mógł zasnąć, leżąc w wąskiej koi, w 
kajucie „Friedy". Spokój i ciepło opanowało go wszech­
władnie. Od miesiąca prawie nie spoczywał spokojnie, 
ciągle gotowy do dalszej ucieczki. Goniony jak pies, cho­
wał się ciągle, coraz to nową znajdując sobie kryjówkę. 
W Gdyni rozlepiono listy gończe z fotografią. — Sam 
czytał:

„Marek Wilecki — poszukiwany za mord popełniony 
na własnej żonie". Potem następował dokładny rysopis.

Tylko dzięki wielkiej ostrożności nie wpadł w ręce 
władz. Tułaczka wyryła na Marku swe piętno. Wychudł, 
poszarzał. Był ściganym mordercą. Prawie trzy tygod­
nie ukrywał się w górzystych lasach w okolicach Gdyni. 
Żył z żebraniny i kradzieży. Na wsi i ludzie lepsi i ukraść 
bezkarnie łatwiej — mawiał z wisielczym humorem — 
przypominając sobie słowa jakiegoś zawodowego włó­
częgi. Dziś jeszcze skóra mu cierpła na wspomnienie 
tych chwil, gdy pochylony nad trupem swej żony, usły­
szał dzwonek. Był to przerażający moment. Na szczę­
ście po paru chwilach usłyszał na schodach oddalające 
się kroki. Przeczekał jeszcze kilka minut, później zgar­
nąwszy gorączkowo kilka najniezbędniejszych przedmio­
tów do podręcznej walizeczki, skierował się ku wyjścia. 
Jeszcze ostatnie spojrzenie skierował na leżącą na dy« 
wanie żonę. (Ciąg dalszy nastąpi)
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Drogi prasy francuskiej
Niegodne 

„Wolność" prasy
■| Korespondencja własna „ilustrowanego Kuriera Polskiego** |

Gazety na święto Amerykańska prasa we Francji 
metody sensacyjnych dzienników

List x lakopanego

Gruźlik na dancingu

w dzi» 
Francji 
dotkli- 
O ile

Paryż, w październiku.
Zupełny brak sta- 

ilizacji cen 
siejszej 
dotknął b. 
wie prasę, 
kupno chleba, tłu­
szczów czy ubrama 
jest koniecznością 
nawet dla najgorzej 
sytuowanych, o ile 

posiadaczowi radia trudno zrezygno­
wać z niego mimo wzrostu taksy, o ty 
łe wiele rodzin uważa dziś kupno ga­
zet za wydatek świąteczny. a

Wobec zmniejszającej się liczby 
Czytelników, kilka dzienników pary­
skich przestało wychodzić, inne dla 
ratowania egzystencji scalają się w 
jeden jak ostatnio „Paris Press" i 
„Intransigent". W obliczu tej trudnej 
sytuacji wielkie dzienniki demokra*

Wino i piwo
Wzmożona walka z alkoho­

lizmem nie jest oczywiście 
równoznaczna z walką z trun­
kami wyskokowymi w ogóle. 
Idzie jedynie o to, by nie za­
truwać organizmu bardzo 
szkodliwymi wysokoprocento­
wymi alkoholami.

Natomiast wino { piwo są 
trunkami, które nie tylko nie 
są szkodliwe dla organizmu 
ludzkiego, ale i posiadają pew­
ną, nawet dość poważną war­
tość odżywczą, jako produkty 
z wysoko gatunkowego surow­
ca (owoce, jagody, jęczmień).

Wino w naszych warunkach 
jest napojem zbyt drogim, by 
mogło być powszechnie konsu­
mowane. Należałoby — w ra­
mach akcji antyalkoholowej 
— pomyśleć o wydatnym ob­
niżeniu cen win przy równo­
czesnej znaczniejszej podwyż­
ce cen wódek.

Bardzo niska jest w Polsce 
niestety konsumpcja piwa. A 
jest to trunek bardzo szanowa­
ny w wiehi krajach europej­
skich. nie tylko w Niemczech. 
Może zbyt słaba jest w Polsce 
propaganda konsumpcji piwa, 
zbyt mało wiemy w ogóle o 
tym idealnym napoju, dostęp­
nym przecież każdemu czło­
wiekowi, a w każdym razie 
tym, którzy wydają znaczne 
sumy na alkohol.

Równolegle z akcją anty­
alkoholową powinyśmy opra­
cować szeroki plan propagan­
dy nieszkodliwych dla zdrowia 
— nawet pożytecznych — na­
pojów zastępczych. Trudno 
wymagać od ludzi przywyk­
łych do zwilżania gardzieli ta­
ką trucizną jak wódka, by z 
miejsca bez okresu „przygoto­

wawczego** zrezygnowali w 
ogóle z picia. Zamiast ^chodze­
nia na wódkę" upowszechnij- 
my „chodzenie na piwo" (do­
słownie)). Wyjdzie nam to na- 
pewno na zdrowie (znowu do­
słownie I),

Turystyka w ZSRR
na nowych drogach rozwoju

WARSZAWA (a). Powojenna turysty- I W bieżącym roku przewiduje się on 
ka w Związku Radzieckim przechodzi | ganizację łącznie ponad 20 wielkich 
okres wspaniałego rozwoju. Jak donosi 
moskiewski dziennik „Prawda", na te­
renie ZSRR znajdują się 42 wielkie cen­
tralne domy turystyczne, zdolne do 
przyjmowania przez cały rok masowych 
wycieczek. Domy te spełniają rolę 
głównych ośrodków turystycznych i po­
siadają do dyspozycji własne nowocze­
sne środki lokomocji dla uczestników 
wycieczek. Specjalne autokary wożą tu­
rystów w dużym promieniu od centrów 
turystycznych.

tyczne jak: „Humanitś", „Ce soir" i 
inne zaapelowały do ofiarności czy­
telników. Ci ostatni, świadomi roli ja­
ką odgrywa prasa demokratyczna, 
nadsyłają datki pieniężne mające do­
pomóc jej de przetrwania ciężkiego 
dla niej okresu. Ze wzruszeniem czy­
ta się listy ofiarodawców intelektuali­
stów, rzemieślników, robotników, a 
nawet starców z przytułków, którzy 
odmawiają sobie tej czy innej rozryw 
ki, aby ratować gazetą, w której po­
słannictwo wierzą. C

O ile gazety demokratyczne utrzy­
mują swą egzystencję dzięki pomocy 
ze strony czytelników, o tyle organy 
nie cieszące się sympatią w łwiecie 
pracy, wychodzą r-dal dzięki popar­
ciu maidhallowskiemu. W ramach 
„planu Marshalla", między innymi po­
zycjami dotyczącymi pomocy dla Frań 
cji, jest mowa o subwencjach dla pra­
sy amerykańskiej w tym kraju. Pe­
wien senator amerykański zaintrygo­
wany poważną sumą dolarów przezna­
czoną na ten cel, zapytał czynniki 
miarodajne, czy cała ta suma ma przy­
paść paryskiemu wydaniu „New 
York Herald Tribune", jedynej gaze­
cie amerykańskiej wychodzącej we 
Francji. Z odpowiedzi osób kompe­
tentnych wynikło, że pojęcie „prasy 
amerykańskiej' zostało rozszerzone na 
gazety francuskie propagujące „plan 
Marshalla". "

Oprócz kierunku politycznego, 
dzienniki, reakcyjne odznaczają się 
często polowaniem na sensacje w sty­
lu amerykańskim. Niedawno jeden z 
nich wysłał reporterów w celu nawią­
zania kontaktu z poszukiwanym przez 
policję mordercą występującym pod 
pseudonimem „Pierrot le Fou". Dzien­
nikarze uzyskali wywiad z wspomnia­
nym osobnikiem, i sprawozdanie z nie 
go ukazało «ą w gazecie. Policja na- 
próżno polująca na „Piorrota", uważa­
ła, śe dziennikarze, którzy przeprowa­
dzili tak sensacyjny wywiad, powinni 
wydać go w jej ręce. Reporterzy 
oznajmili, że tajemnica zawodowa nie 
pozwala im na to. Podenerwowane 
władze bezpieczeństwa uwięziły obu 
dziennikarzy, którzy przeprowadzili 
wywiad. Dopiero dzięki interwencji 
wybitnych przedstawicieli prasy — 
ofiary gorliwości zawodowej zostały 
uwolnione.

Prasa francuska szczyci się swą wol 
nością, ale niektórzy reporterzy nie 
przebierających w środkach redakcji, 
są prawdziwymi niewolnikami ewych 
zwierzchników. Do jakich metod ucie­
kają się d panowie, może służyć za 
przykład także inne wydarzenie, które 
miało miejsce na lotnisku. W tych 
dniach Germaine Dupuy, najmłodsza 
pilotka francuska, uzyskała swój dy­
plom lotniczy. Reporter „Humani tć" 
miał wedle umowy być jej pierwszym 
pasażerem w locie, który 17-letnia 
Germaine przedsięwzięła po otrzyma­
niu dyplomu. Tygodnik „France Di­
manche" pragnął tego zaszczytu dla 
swego reportera, ten ostatni jednak 
przybył na lotnisku.z opóźnieniem. 
Redakcja „France Dimanche", wobec 
powyższego dała swemu współpracow 
nikowi zlecenie, aby opłacił koszta lo­
tu i wyjednał u letniczki pozwolenie 
na następujące zatytułowanie artyku­
łu w następnym numerze tego tygod­
nika: „Germaine Dupuy nie dotrzyma­
ła obietnicy uczynionej „Humanite",

wypraw turystycznych o charakterze ze­
społowym. Szczególnym zainteresowa­
niem cieszyła się wycieczka, prowa­
dząca przez Azerbejdżan I Gruzją od 
Baku po Batum. Wielki wzrost ruchu 
turystycznego zanotowano wśród miesz­
kańców Moskwy, Leningradu I innych 
centrów ZSRR. Zakłady przemysłowe 
organizuję masowe wycieczki turysty­
czno-krajoznawcze na tereny, leżące 
częste w dużej odległości od miast. 

ja byłem jej pierwszym pasażerem", 
przy czym zaznaczono, że reporter nie 
koniecznie musi odbyć lot, gdyż cho­
dzi tylko o sensacyjny tytuł i pozwo­
lenie od Germaine na jego zamieszczę 
nie. Jednakże rr1' ’a pilotka, córka 
kolejarza paryskiego, nie dała się prze 
kupić, i „France Dimanche" nie tylko 
musiała zrezygnować ze swych zabie­
gów, ale w dodatku naraziła się na 
pośmiewisko u czytelników „Humani- 
tć", która opublikowała ten incydent.

Przykłady te wykazują, że w kraju 
wolności prasy, reporterzy dyrygowa­
ni przez redakcją, nie zawsze mają 
przyjemne zadania do spełnienia. O 
ile „grubym rybom" wolno pisać, co 
tylko im się podoba, nawet najnaiw­
niejsze kłamstwa, o tyle drobni współ­
pracownicy są całkowicie zdani na im 
cjatywę mało etyczną, swych szefów.

Irene Hassine.

Radziecka, ekipa ratownicza 

podniosła zatopiony wrak 
dla Stoczni Polskiej w Gdańsku

GDAŃSK (PAP) Radziecka ekipa 
awaryjno-ratownicza podniosła dla 
stoczni gdańskiej zatopiony wrak 
doku pływającego. Prace przy podno­
szeniu wraka trwały około 5 miesię-

Praca była ciężka i żmudna. Naj­
większe trudności nastręczało zała­
tanie pod wodą dziur po eksplozji ma 
tariałów wybuchowych spowodowa­
nej przez Niemców. Dok posiada noś­
ność 2.500 tao jest on niezbędnym 
uzupełnieniem urządzeń stoczni, na 
której budowane są obecnie polskie 
rodowąglowce. , _

Radziecka ekipa awaryjno- ratowni 
cza wydobyła również dla stoczni 
gdańskiej zatopiony podnośnik. Prace

Niewłaściwy stosunek
Do Polski w dalszym ciągu wra­

cają Polacy westfałsko-nadreńscy. 
Co jakiś czas granicę polsko-nie­
miecką mija wygodny pociąg, 
przywożący do kraju nowe rodzi­
ny repatriantów. Dalsze rzesze 
polskie czekają w Heme i Bochum, 
Wannę i Gelsenkirchen swojej ko­
lejki.

Sprawa repatriacji Polaków z 
Westfalii I Nadrenii, jak się oka­
zuje, jest bardziej skomplikowana, 
nil się początkowo zdawało. Nie 
wszyscy Polacy w swojej decyzji 
powrotu do kraju kierują się wy­
łącznie tęsknotę za ojczyzną. Znaj, 
dują się wśród nich I tacy, którzy 
— aczkolwiek polskiego podzenla 
— silnie jut przesiąknięci zostali 
niemczyzną. Cl ostatni powzięli 
decyzję opuszczenia Niemiec czę­
ściowo z biedy.

Wiadomo przeclei, te na zacho­
dzie Niemiec są ciężkie warunki 
bytowania. Nadarzyła się okazja, 
by zmienić swój los na lepsze, i z 
okazji tej skorzystano.

Pragniemy podkreślić, te są to. 
na szczęście, tylko nieliczne jed- 
dnostki. Reemigranci z zachodnich 
Niemiec to w swojej wielkiej masie 
ludzie szczerze garnący się do pol­
skości. Nie władają oni co prawda 
biegle językiem polskim. Długie 
lata, a najczęściej tycie eałe spę­
dzone w Niemczech nie mogło 
przeclei pozostać bez wpływu no 
kształtowanie się Ich charakteru. 
Obok pewnych, niewątpliwie do­
datnich cech, Polacy ci przyswoili 
sobie, niestety, niektóre ujemne 
cechy niemieckie.

Wśród reemigrantów znajduję 
się I ludzie, których całe tycie by­
ło jedną wielką nieustanną walką 
z germanlzmem — ludzie, którzy 
za swoje przywiązanie do polsko­
ści byli prześladowani I karani. Cl 
ludzie także słabo władają swoim 

Zakopane, w październiku.
W Zakopanem 

jest już całkiem 
pusto. Tylko wcza 
sowicze i miesz­
kańcy sanatoriów 
snu ją się zziębnię 
tymi grupkami, 
marznąc w paź­
dziernikowym wie 

_  ____ „ trze. A tempera­
tura nocami sięga do — 8°, więc 
zmarznąć można. W górach cał­
kiem pusto. Hasają tam teraz ko­
zice i taternicy, nie przeszkadza­
jąc sobie wzajemnie. W dolinie 
Hlińskiej zaś wytropiono niedźwie 
dzia, który ma gawrę pod ścianą 
Hrubego,

Ale wróćmy do tych sanatoriów. 
CKory to dziwne stworzenie. Nie 
znajduje właściwego tosunku do 
swego ciemienia. Bo albo uważa 
się za zupełnie zdrowego, tylko 
„dureń lekarz" gnębi go przestro­
gami, albo też jest nieodwołalnie 
umierający i jęczy bez przerwy nie 
zważając na pocieszające słowa — 
i w tym wypadku „durnia-lekarza".

trwały około 7 miesięcy i połączone 
były z niebywałymi trudnościami. Prze 
holowanie przenośnika do doku odby* 
wało się pod wodą.

Stocznia przeprowadza obecnie ge­
neralny remont podnośnika, który, po 
oddaniu go do użytku, usprawni pra* 
ce doku.

Natarcie greckich
wojsk demokratycznych

ATENY (PR). Radio Wolnej Gre­
cji donosi, że 10 dywizja greckiej 
armii demokratycznej nozpocatęfła na­
tarcie na greckie wojska rządowe w 
rejonie wzgótraa Ptadus. Natarcie 
ma przebieg pomyślny.

ojczystym językiem, choć serce Ich 
jest stuprocentowo polskie.

Jest naszym obowiązkiem zbliżyć 
się do tych ludzi, ułatwić im pełne 
wejście w tycie polskie, a zwła­
szcza zrepolonlzować tych, którzy 
z dala od kraju, w obcym środowi­
sku, częściowo jut oderwali się od 
swego pnia macierzystego. Katdy 
reemigrant, którzy powziął decy­
zję przyjazdu do Polski, bez wzglę­
du na pobudki, jakimi się klero- 
mał, winien być otoczony szczerą 
opieką całego społeczeństwa. A 
przede wszystkim nie wolno Ich 
nazywać „Niemcami", jak to się, 
niestety, dzieje I o czym np. do­
nosi prasa poznańska, pisząc 
m. In,:

„Długotrwały pobyt wśród ob­
cych nauczył naszych braci z Nie­
miec pomijania obrazy m leże­
niem. Nie skartą się więc na swych 
krzywdzicieli. Posłuchajcie Ich jed­
nak, gdy znajdę się razem. Uwa­
lajcie, o czem mówię, gdy spotka­
ją się w swojej świetlicy przy Pol­
skim Związku Zachodnim.

Ich zdania, beznamiętnie wypo­
wiadane o przykrościach jakie ich 
ze strony społeczeństwa spotykają 
są jednym ciężkim zarzutem pod 
adresem nas wszystkich.

Pisze się u nas duto o potrzebie 
wzmoionej akcji repatriacyjnej. Ty­
godniki przepełnione są sążnistymi 
artykułami o repolonizacji autoch­
tonów. Porusza się niejednokrotnie 
stosunki panujące na Warmii I Ma­
zurach lub Śląsku Opolskim.

Pyszny I zarozumiały poznaniak 
mówi wtedy: Tam nie umieją sobie 
zyskać autochtonów, u nas by by­
ło Inaczej. Nie widzi niestety swe­
go stosunku do repatriantów, któ­
rych gości nasz gród.

Taki Taki Nasz stosunek do ro­
daków z Niemiec to bardzo po­

nura sprawa".

Chory drugiego typu nie może za-* 
szkodzić nikomu, natomiast ciężko 
chory, f przekonany o swym dob­
rym tanie pacjent wyrządza za­
równo sobie jak i swemu otoczeniu 
nieobliczalne szkody.

Bo trzeba wiedzieć, że chorzy 
prątkujący per fas et nefas bywają 
w mieście, rozmawiają z ludźmi, 
pożyczają książki z bibliotek pu­
blicznych. chodzą na koncerty, ze­
brania i odczyty, tańczą na dancin­
gach. Tak. W gęstej od dymu 
atmosferze, w oparach alkoholu 
tańczą w takt bezmyślnych boogie- 
woogie. Ludzie ciężko chorzy za­
każający swym oddechem otocze­
nie 1 zatruwający płuca swych bliź­
nich. A przecież na ich leczenie ło­
ży z wysiłkiem państwo, rodzina 
czy organizacja społeczna, cały na­
ród w formie pracy, podatków 
i wyrzeczeń składa się na ów 
skomplikowany i długi proces le­
czenia, mający im przywrócić zdro­
wie.

Cóż się dzieje? Chory zamiast 
poddać się wszelkim wskazówkom 
lekarza, stara się je ominąć. Po 
prostu chory jest mądrzejszy: on 
lepiej wie. on czytał coś w gaze­
cie, a coś mu opowiadali itd. Jest 
krnąbrny, nieposłuszny i nieufny. 
Lekarz to rzeźnik. odma jest nie­
potrzebna, terąkoplastyka ryzy­
kowna, przepalanka zrostów zbęd­
na. Leczenie calcium jest przesta­
rzałe, penicilina zbędna, strepto­
mycyna droga. Słuchającemu ta­
kich niemądrych wynurzeń nasuwa 
się pytanie; więc po coś tu przyje­
chał? Bo tańczyć i pić wódkę moż­
na z powodzeniem i w Łodzi i w 
Warszawie i w Katowicach. Nie 
potrzeba w tym celu przyjeżdżać 
na koszt państwa do Zakopanego.

A poza tym czy nieuczciwy, prąt­
kujący nicpoń, zalewający się wód­
ką w restauracji zdaje sobie spra­
wę, jaka krzywdę robi swemu oto­
czeniu: kichając w twarz kelnero­
wi, kaszląc i częstując obficie prąt­
kami swą partnerkę od swinga, czy 
też garniturując tymi samymi prąt­
kami kolację towarzystwa przy 
sąsiednim stoliku? Przecież prosta 
ludzka -czciwość powinna go po­
wstrzymać od tego. Równie nie­
uczciwa jest metoda: ładna dziew­
czyna kokietująca krzepkiego nar­
ciarza i ściągająca jego pocałunek 
na swe piękne, lecz jakże niebez­
pieczne, chore usta.

Stwierdzamy tu duży brak dy­
scypliny u chorych oraz brak dy­
scypliny w sanatoriach. Nie we 
wszystkich oczywiście. Jeden z 
moich znajomych lekarzy dr. e D. 
poświęcił całą noc sylwestrową, 
czatując na wracających z miasta 
wbrew zakazowi kompletnie pija­
nych pacjentów, którzy też nie 
zdążywszy jeszcze wytrzeźwieć o- 
puszczali Zakopane, wylani „na 
zbitą twarz". Nie wszyscy jednak 
tak robią. Chorzy chodzą po mie­
ście, wstępują do publicznych lo­
kali na koncerty, kaszlą i sieją 
prątki. Trudno oczywiście zabro­
nić choremu chodzić po mieście, 
nie mniej jednak można poczynić 
pewne wysiłki w formie uświado­
mienia pacjentów o ich obowiązku 
ostrożności w stosunku do otocze­
nia. Bo narazie każda piękna 
dziewczna, każdy fascynujący mło­
dzieniec spotkany w Zakopanem 
może poczęstować prątkami Kocha 
w dowolnej ilości. Nie wiadomo I

Zresztą, cokolwiek by o tym mó­
wiono, i bez względu na to, czy się 
to komu podoba czy nie, koniecz­
ność izolacji chorych jest postula­
tem dnia. Wszystkie władze i czyn­
niki miarodajne winny się zjedno­
czyć w wysiłku lokalizacji gruźli­
cy. Bo 3.000 chorych prątkujących 
to nie głupstwo, gdyż w ten sposób 
w godzinach „przepustek" sanato­
ryjnych, co czwarty napotkany w 
Zakopanem człowiek jest prątku­
jącym gruźlikiem. Z góry też od­
rzucam tezę, że nikt na to nic nie 
poradzi: sześćdziesięciu lekarzy spa 
cjalistów i burmistrz z uniwersy­
teckim wykształceniem mogą pora­
dzić. I muszą poradzić. Upominają 
się o to zdrowi, przyjeżdżający tu 
na wypoczynek, nie zaś po nie­
uchwytną infekcję.

A więc senatorem zakopiańscy 
— czekamy na zarządzenia.

Zbigniew Makowiczka, j
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Pouczająca podróż po trójkątnej Joiire

od Kłodzka po Lądek
Ślady trzech kultur — Polskie Orvieto — Lądek to nie tylko zdrój

Aktualne zagadnienia rzemiosła
Czynsze, rejestracja i reorganizacja cechów

Sprawy nowych czynszów loka- nia warsztatów nielegalnych jako 
lowych oraz rejestracja warszta-1 groźnych swoich konkurentów 
tów rzemieślniczych i reorganiza- | (Remi).

Kłodzko, w październiku.
Kiedy międzynarodowy pocig 

Sztokholm — Praga zaczyna. pc 
opuszczeniu Wrocawia, wci.igać swe 
stalowe cielsko na wa G'tr Sowich, 
doznaje się wrażenia, jakby skończył 
się. jeden rozdział ks: Tiki i rozpoczął 
następny. Stoisk został za nami. 
Przed nami otwiera si- rozległa do­
lina kuodzko-bystirzycka. Dolina o 
kształcie trójkąta, opartego podsta­
wi? o Śłąsfc, wierzch plikiem tkwiące­
go w Czechosłowacji. Dolina zatra­
cona wtśrćid gir, odci.jta od świata, 
źyjkica własnym życiem. Pełna oso­
bliwości wszelkiego rodzaju. Przez 
długie wieki Hrabstwo Kodzkto.
Dróg., handlu, ma1 eństw, rzadziej - 
podbojów, przechodzi ee kolejne we । 
władanie wszystkich państw ościen­
nych. Dużo tu lw ‘w czeskich o po­
dwójnym ogonie, zawiązanym w wę­
zełek. Du’to białych orł w piastow­
skich. Czarny orze pruski o dwu 
głowach przyleciał, tu późno. Usado­
wił sift na dobre dopiero ze Fryde­
ryka II. Spłoszyło go mocne uderze­
nie sierpa i młota w pamiętnym ; 
roku 1945.

GKwraymi miastami są tu Kłodzko i 
w pć&noenej i Bystrzyca Kłodzka y I 
południowej aągści doliny. Obydwa i 
nad tą sarnią, płyn jen na północ, na ’ 
Śląsk, Nysą Kłodzki. W obydwu । 
tych miastach, jak i w cat ej Ziem: ! 
Kłodzkiej zresztą wyraźniejsze się 
ślady wpływów czeskich, aniżeli ' 
polskich. Pochodzi to stad, te wpły- . 
wy polskie ąa znacznie starsze ’ 
i wskutek tego poflskde zabytki ar- i 
chitektuiry i kultury uległy zniiszcze- 
Miiu — głóiwniie w czasie wojen hu- 
syckich (XV wiek), prowadzonych z 
wielkim fanatyzmem i zaciekioścH

Średniowieczny most w Kłodzku 
■dobią fiigury świętych, z Janem Ne­
pomucenem na czele. Figura tego 
patrona wody zdobi tutaj wszystkie 
mosty i mostki. Nic dziwnego — 
Praga niedaleko. A tam to właśnie

kazał król czeski Wacłaiw utopić w 
falach Westawry św. Jana, gdy ten 
odm'<wii powtórzenia zazdrosnemu 
królowi grzechw, wyznawanych 
przez królową na spowiedzi. Kult 
tego świętego był tak popularny, że 
figury na mostach ąpotykaimy nie 
tylko w. Ziemi Kłodzkiej, ale i na 
Dolnym Stoisku. A nawet w Pozna­
niu — na Starym Rynku.

Niemniej rozpowszechniony jest 
tutaj kult św. Floriana — patrona 
królestwa polskiego. Nad portalami 

[ wielu kamieniczek i w szczytach 
chat znajdują, silę posi.ćki łub malo­
wane na blasze obrazy tego świętego. 

!'W świecie religii nie brak wpływ- w

vieto. Wybudowana na stromych 
zboczach wzgórza. Domy pięteaą si? 
ciasno jeden nad drugim. Całość 
ukoronowana wysokja, wteżtą, kościoła 
farnego. Miasto otoczone starymi 
munami obronnymi — oczywiście z 
kamienia. Dwie baszty i jedna bra­
ma miejska, nakryte wysokimi stoż­
kowatymi hełmami z cegły. Uliczki 
zachowane w swoim układzie nie­
mal bez zmian. Jedne tak wi-iskrę, 
te nie ma w nich miejsca na chod­
niki. Inne tak strome, że raczej dra­
binę kamienni; przypominają. Rynek 
pochylony w strony rzeki, jednakfe 
nie w takim stopniu, jak rynek 
kłodzki. Ne rynku ratusz z wieżą.

polskich W kościele parafialnym w 
Kłodzku zło ono relikwie św. Sta­
nisława. biskupa krakowskiego. W 
tymże kościele znajduje silę obraz 
św. Stanisława Kostki.

Najbardziej na południe wysunię­
tym miasteczkiem jeęt Międzylesie

Kościół Najśw. Marii Panny 
w LądkwZdroju.

Tajemnica 
bomby atomowej 
nie istnieje

PARYŻ (PR). W komisji politycz­
nej ONZ, w czasie dyskusji nad 
sprawą kontrola energii atomowej, 
zabrał głos delegat Ukrainy dr Ma- 
nuilsfci. Dr Manuilski stwierdzał, że 
tajemnica bomby atomowej nie ist­
nieje i że inne kraje pracuje, rów­
ne)/. tej dziedzinie. Wniosek dele­
gacji radzieckiej, zmierzajfttcy do 
zniszczenia zapasu bomb atomowych 
i rozciągnięcia kontroli międzynaro­
dowej nad produkcją tych bomb, 
jest obraną średnich i małych 
państw i energiczną obrony ludzi 
pracy przed imperialistycznią poli­
tyką amerykański?.

W kolściele tutejszym anajdiuje silę 
obraz Matka Boskiej — dar Ja­
kuba Sobieskiego, ojca króla Jana III.

Imponujący fcoścO famy w Kłodz­
ku ufundował arcybiskup Amoszrt. 
z Pardubic. Wystrój kamienny ko­
ścioła wykazuje wpływy satuki cze­
skiej. Ten sam biskup aałeó-ył w 
Kłodzku nieistniejfliey już dzisiaj 
klasztor Augustynów, w ktfrym wy­
konano dla klotowej polskiej Jadwigi 
tzw. Psaiterz Floriotóski, bęidacy 
pierwszym ze Znanych nam zabyt­
ków, pisanych w jftzyiku polskim. 
Z tego tet klasztoru sprowadził Wła­
dysław Jagiełło zakonników do kla­
sztoru BOilego Ciała w Krakowie. 
W trzydzieści lat potem zbierano w 
całej Polsce składki na odbudowę 
klasztoru Franciszkanlów w Kłodzku. 
W,pływy i zależności przenikały 
i krzyżowały się w splot niezwykle 
bogaty.

Bystrzyca Kłodzka — polskie Or-

Niestety, nieciekawy, gdyż stosun­
kowo niedawno przebudowany. W 
kącie rynku barokowy pręgierz. 
Bardzo interesujftcy, bo trójkątny w 
rzucie. Trzy jego ściany wtanoaz? sic 
łagodnym łukiem (jak iglica na wy­
stawie wrocławskiej) fcu girze Ko­
ściół famy, gotyk z XV wieku (chńr 
nawet z XIII wieku) — rzadki na 
naszych ziem tech reprezentant ko­
ściołów dwunawowych. Środkiem 
kościoła biegnie itaitd filar w. pod­
trzymujących sklepienie obu naiw.

Porośnięte gęstymi lasami świer­
kowymi g'try, to nie tylko teren 
wspaniałych wycieczek. Z gtojbi skał 
wytrysku# żi^dta, met ce własności 
leęznicze. Sfełd szereg znanych miej­
scowości kuracyjnych — Duszniki, 
Kudowa, Polanica, Dąidek-Zdrój. Ale 
taki Ltjdek to nie tylko borowiny 
i żróideSko „Chrobrego". Łgjdek, to 
stare miasteczko o pięknych dom- 
kach z podcieniami w rynku. To be 
rokowy pomnik na rynku — bliź­
niaczy brat bystrzyckiego — chyba 
dzieła tego samego mistrza. Bardzo 
miła w proporcjach kapliczka św. 
Rocha na cmentarzu, a na tyłach 
Zakładu Św. Jerzego kapliczka, w za- 
łofieniu dziesTpioboczna, z dwura- 
miennym krtzytem lotaryińskim na 
szczycie i dzwonnicą w pobliiżu. To 
wreszcie trzynawowy kotóćtlek Pan­
ny Manii w Zdroju. Każda nawa na­
kryta oddzielnym dachem dwu­
spadowym. Niestety, kolściliłłek za- 
ałoniięjto szpetot buda wielkiej re­
stauracji. W kościele parafialnym 
stojia. chorągwie, przywiezione wraz 
z pierślcieniamii i uprawy kukurydzy 
przez przesiedleńców. Przed kościel­
nym, zbierającym składki, posuwa 
silę pomocnik z zapalono. świecy w 
rtępe, przypominajcie w tak dyskret­
ny sposób o powinności złożenia dat­
ku. Nia cmentarzu ler'h przedwo­
jenni mieszkańcy Iftjdlka. Obok na­
zwisk niemieckich znajdujemy takie 

। jak Knamarczyk, Czekała, Bilek, 
i Mierzowski, Wiśniowski, Megiera. 
| Cygan, Łebek (przez Ł ptispne), Jen- 
1 tos, Freineitzky, Pyrchalła, Czerny, 
i Rusitaky, Ostrowicz, Rogałsky.

Witold Maisel.

g ukosa

leżmy się grz

Za jedli
Od niepami;'tynch czasów fryzje­

rzy są bardzo upizejmymi. pT.lknie 
ułożonymi, siowem grzecznymi ludź­
mi. Po prostu nie zdarza się„ aby 
istniał natauli ziemskiej fryzjer, któ­
ry by nie był uprzejmy, pięknie uło­
żony, słowem grzeczny.

I ty o tym takie sile jttó nie raz 
przekonałeś, Czytelniku, prawda? 
Wchodzisz, aby ostrzyc włosy, oo 
zdobyłeś akurat skidś 50 zł, a tak^e 
dlatego, że jurż Ludzie się ze tobą 
ogliądali na ulicy z powodu twojej 
bujnej fryzury. Wchodzisz więc do 
tej siedziby no ye i brzytwy. Wita 
cię. zigiit.iy wpół z uśmiechami na 
ustach cały personel fryzjerek, fir­
my (za jedne 50 złotych). Potem 
jeden z mistrz w uprzejmym gestem 
zaprasza dę bli ej. pomaga ca się 
wyswobodzić z płaszcza i juź cze­
ka gotowy przy fotelu (za jedne 50 
zł). Siadasz! Mistrz widzi wpraw­
dzie. że mas’ w>osy nie strzyżone 
Od pKSł roku, a twarz wygolony (bo

eczności czyliz

e 50 zl
ogoliłeś się. rano żyletką za 7 zł), ale 
ze stodkim uśmiechem, odpowied­
ni® modulacji,, głosu, aby byio jak 
naj uprzejmiej, pyta sift:

— Ogolić, czy ostrzyc?
Poniewef! wyjaśniasz. *e ostrzyc, 

więc mistrz zasięga bliżs/yc1! szcze- 
gć®'w:

— Krótko?
— Średnio!
— Aha, to znaczy się, że occzki 

nożyczkami, prawda?
Prawda. Zaczyna się wiftc obrzęd 

podsitrzytyn. Mistrz prdbuje na­
wiązać rozmawft, ty chociaż wiesz, 
że i to za jedne 50 zł, nie masz 
ochoty do pogawęidki, więę odpowia­
dasz niedźwiedzim pomrukiwaniem. 
Mistrz nie zraża się i zabawia cię 
dalej swoimi dowcipami z brodr,.

— Baczki skośnie, czy prosto? — 
Widzi przecież, ńe ucięte prosto

Odpowiadasz, żte prosto.
— Może skrócić?
— Nie!

— Tek wystarczy?
— Wystarczy.
Chwila mdlczenia, a potem mistrz 

dalej cię informuje:
— Włosy skropić?
— Nie, bo zimno.
— A może zmyć główki??
Nie chcesz być źle wychowany, 

więc ni>e odpowiadasz, źe wc/oraj 
wieczorem myłeś głowię, tylko od­
powiadasz „dzi/jkukr-

— A może odświefjyć?
— Co?
— Głćiwkft!
— Aha! Nie, tez dzdiękujtę.
Mistrz przyjmuje do wiadomości 

powyższe twoje ai'wiadczenie, czesze 
cię na sucho, nie myje ci głowy, ani 
od&wieća, tylko jeszcze pyta sto, czy 

i ogolić. Wysiłkiem ostatnim woli 
odpowiadasz, /Je nie. Potem wsta- 
jesz. Mistrz jest nadal na stanowis­
ku. Ze szczotki). Potem podaje 

. płaszcz. Potem się kłania. Potem 
odbierajffjc pienirdze (50 zł), zn>'*w 
sift kłania. Potem ml'wi „moje usza­
nowanie i kłania się jeszcze raz.

A potem, to już ty wychodzisz i 
rozmyślasz, co by to było, gdyby na 
świeci e wszyscy ludzie byli tak u- 
przejmi. A swiojla drogn od fryzje­
rów mog?’by.'lmy sto duź; nauczyć ' 
dziedziny uprzejmości. tad. na.

cja cechów — oto zagadnienia, 
które w tej chwili absorbują naj­
bardziej umysł rzemieślnika i są 
przedmiotem codziennych jego 
trosk.

Opłata nowych czynszów jest 
dla rzemieślnika w wielu bardzo 
wypadkach kwestią ich bytu — 
dlatego tak gorąco jest dyskuto­
wana. Ostatnie rozporządzenie 
Rady Ministrów w sprawie zwol­
nień i ulg uwzględniło niektóre de­
zyderaty wysuwane przez rzemio­
sło bezpośrednio po ukazaniu się 
dekretu o najmie lokali. I tak roz­
porządzenie zwalnia całkowicie od 
płacenia nowych stawek czynszo­
wych uczniów rzemieślniczych na 
równi z uczniami szkół różnych ty­
pów. Dalej zwolnieni są rzemieśl­
nicy zatrudniający nie więcej niż 
jednego członka rodziny — ale 
tylko mieszkający i pracujący na 
terenie gmin wiejskich (z wyj. 
uzdrowisk). 50% stawki czynszo­
wej płacić będą rzemieślnicy na 
Ziemiach Odzyskanych zatrudnia­
jący w swym zakładzie, obok 
członków rodziny, najwyżej trzech, 
ą w zakładach cukierniczych, pie­
karskich, wędliniarskich i złotni­
czych jednego pracownika najem­
nego. W tym wypadku rozporzą­
dzenie poszło po linii dezyderatów 
samorządu gospodarczego, (które 
wniesiono jednak w odniesieniu do 
całego rzemiosła).

Jeżeli chodzi o lokale użytkowe, 
to rozporządzenie przewiduje zniż­
kę opłat na Fundusz Gospodarki 
Mieszkaniowej od 30—70%, jeżeli 
powierzchnia lokalu użytkowego 
nie pozostaje w gospodarczo uza­
sadnionym stosunku dochodowej 
intensywności jego wykorzystania 
W tym więc wypadku są możliwe 
ulgi indywidualne no złożeniu od­
powiednio udokumentowanego 
wniosku do władz czynszowych 
I instancji. Są bowiem takie zawo­
dy rzemieślnicze jak np. stolar­
stwo, piekarstwo, ślusarstwo, zwła 
szcza maszynowe i samochodowe, 
koszykarstwo i cały szereg innych, 
dla których wykonywania nie wy­
starczy kąt w pokoju. Potrzebne 
są w tym wypadku obszerne war­
sztaty. Duża powierzchnia tych lo­
kali — aczkolwiek konieczna jest 
do normalnego wykonywania za­
wodu — nie ma żadnego związku 
z dochodowością warsztatu. Nie­
wątpliwie więc władze czynszowe 
1 instancji, które mocą rozporzą­
dzenia władne są decydować w 
tych sprawach — stosować będą 
zniżki.

Szkoda tylko, że rozporządzenie 
nie rozszerzyło ulg czy zwolnień 
na rzemieślników obarczonych du­
żą rodziną. Przecież ustawodaw­
stwu demokratycznemu sprawy 
biologicznego rozwoju narodu nie 
mogą być obojętne, a u nas w Pol­
sce zagadnienie to musi cieszyć się 
^necjalną opieką. Nasze ustawo­
dawstwo podatkowe np. w tym 
kierunku już poszło.

Drugą aktualną sprawą dla rze­
miosła jest doroczna rejestracja — 
tym bardziej, że termin jej upływa 
dnia 20 października.

Rejestracja odbywa się równo­
legle z zapisywaniem rzemieślni­
ków na członków cechów przymu­
sowych. Nowe statuty cechów 
orzewidują sankcje karne dla tych 
spośród rzemieślników. którzv do 
cechów nie wstąpią. Należy liczyć 
się z tvm, że władza przemysłowa 
która bedzie przestrzegała sank- 
cyj. może odebrać rzemieślnikowi 
nie należącemu do cechu, kartę 
"zemieślniczą.

Dopiero po rejestracji będzie 
można uchwycić statystycznie i 
cyfrowo warsztaty rzemieślnicze. 
Obecnie bowiem Izbv Rzemieślni­
cze mają tylko dane orientacyjne. 
A o likwidacji np. warsztatów nie 
wiedzą często nawet cechy, które 
w tej chwili całą uwagę zwracaja 
na sprawy organizacyjne. *

W związku z rejestracją i przy­
musem należenia do cechów ujaw­
ni sie dotąd nielegalnie działające 
rzemiosło. Jest rzeczą pocieszają­
cą. że władze ochrony skarbowe: 
zwróciły szczególną uwagę na 
sorawe warsztatów nielegalnych 
Rzemiosło legalne ułatwi władzom 
ochrony skarbowej akcję ujawnie-

Zagadnienie spółdzielczości rze­
mieślniczej w Polsce ma iuź za 
sobą wieloletnią tradycję i do­
świadczenie, sięgające nie tylko * 
lat międzywojennych ale i na­
wet oki-esu sprzed pierwsze.' 
wojny światowej. Dopiero jed­
nak w Polsce Ludowej nowy 
ustrój społeczno - gospodarczy 
Otworzył dla rozwoju spółdziel­
czości w rzemiośle właściwe wa­
runki i atmosferę.

Rzemiosło polskie, które po­
czątkowo z pewną nieufnością 
i obawą podchodziło do zagad­
nienia spółdzielczości, zrozumia­
ło szybko, że w istniejących wa-* 
runkach władnie spółdzielcza for­
ma gospodarowania jest najko­
rzystniejsza zarówno z punktu 
widzenia interesu osobistego rze­
mieślnika. jak i ze względu na 
interes ogólnopaństwowy i wy­
magania, stawiane przez plano­
wanie gospodarcze.

Zagadnienie streszcza się w tej 
chwili do typu spółdzielni, a ra­
czej do dwóch tylko typów spół­
dzielni: spółdzielni pracy wy­
twórczej i spółdzielni pomocni- 
czo-rzemieślniczej.

Spółdzielnie pracy wytwór­
czej, zatrudniające siłę najemną 
pracującą we wspólnym war­
sztacie, obok stron dodatnich, 
mają poważne wady. W tego 
typu spółdzielniach wytwarzają 
się warunki, w których rzemieśl­
nik staje się praktycznie robot­
nikiem, spółdzielnia zaś nie war­
sztatem rzemieślniczym, ale ma­
łą fabryką.

Psychice rzemieślnika polskie­
go odpowiada bardziej drugi typ 
spółdzielni, spółdzielni Pomocni­
czej. Dlatego też właśnie ten typ 
spółdzielni po trudnym okresie 
startu, wszedł dziś na drogę po­
myślnego rozwoju. Świadczą o 
tym cyfry, ilustrujące stan spół­
dzielni czynnych, zrzeszonych 
członków i osiągniętych obrotów. 
Ten typ spółdzielni obejmuje 
organizowanie zaopatrzenia w 
surowiec, organizowanie zbioro­
wego zbytu produkcji, wzajem­
ną pomoc, bez prowadzenia 
wszakże wspólnych warsztatów 
wytwórczych.

Spółdzielnie pomocniczo - rze­
mieślnicze Przy cechach uwzględ­
niają kolosalnie ważny moment: 
nie naruszają samodzielności 
warsztatów rzemieślniczych i pra­
wa własności rzemieślnika do 
warśżtatu. Aby wagę tego mo­
mentu należycie zrozumieć, trze­
ba wczuć się w mentalność rze­
mieślnika, trzeba poznać jego 
dumę z posiadania własnego, sa­
moistnego przedsiębiorstwa, jego 
troskę o rozwój i stałe ulepsza­
nie tego przedsiębiorstwa, które 
stanowi podstawę egzystencji. 
W’-atoie w tych momentach psy­
chicznych należy szukać uzasad­
nienia dla faktu, że likwidacja 
warsztatów rzemieślniczych na­
stępuje tak rzadko, a jeżeli już 
następuje, to najczęściej z po­
wodu śmierci, choroby lub sta­
rości samego rzemieślnika.

Uwzględniając powyższe mo­
tywy, które w niczym nie naru­
szają możliwości ogólnopaństwo- 
wego planowania na odcinku 
rzemieślniczym, które natomiast 
potęgują możliwości produkcyj­
ne rzemiosła pod względem 
ilościowym i jakościowym, rze­
miosło polskie opowiedziało się 
za tworzeniem właśnie spółdziel­
ni pomocniczo - rzemieślniczych 
i ten typ spółdzielni ma wszel­
kie szanse szybkiego rozwoju 
i objęcia swoim zasięgiem ca­
łego rzemiosła polskiego, (w.)



Nr 290 ILUSTROWANY KURIER POLSKI Str. S HM

Czwartek, 21 października 1948 r. 
Katolicki: Urszuli, Celiny, Hilfi-

riona.
Słowiański: Aldony. Daromiły

UIIIIIII<I<IIIII<IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1IIIIIIIIIIIIIIIIII

BYDGOSZCZ
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
| ogłoszeń: Jagiellońska or 2 IPod

Arkadami), tel 24*29.

Jutro 
recital fortepianowy 
Zygmunta Lisickiego

(a). Znany w Bydgoszczy z d'ugo- 
letniej działalności artystycznej i pe­
dagogicznej pianista Zygmunt Lisicki, 
profesor Państw. Wyższej Szkoły Mu­
zycznej w Poznaniu wystąpi w pią»- 
tek, 22 bm. z recitalem fortepiano­
wym o niezwykle ciekawym progra­
mie, zawierającym najcenniejsze dzie­
lą literatury fortepianowej.

Recital odbędzie się w Pom. Domu 
Sztuki o godz. 20.

Tylko jeden raz
„Małżeństwo doskonałe"

W niedzielę, 24 bm. o godz. 20 w 
sali Pom. Domu Sztuki wystąpią go- 
tcinnie Zofia Komorowska, prima- 
donna opery warszawskiej, Kazimierz 
Poreda, znakomity artysta opery war­
szawskiej i zagranicznej, ulubieniec 
stolicy, niezrównany w swych kreac­
jach Antoni Jaksztas oraz Zofia Za­
leska w atrakcyjnym montażu opery- 
aperetki-humoru i satyry pt. „Małżeń­
stwo doskonałe". Najpiękniejsze me­
lodie świata w połączeniu z dosko- 
salymi, aktualnymi tekstami, gwaran­
tuję wysoki paziom artystyczny.

Wenta
Parafie św. Piotra i Pawła urządzą 

w niedzielę, 24 bm. o godz. 16 w Re­
sursie Kupieckiej wielką wentę, z 
której dochód przeznacza sag na re- i 
mant wieży kościoła. W programie 
liczne urozmaicenia i niespodzianki. । 
Przygrywać będzie orkiestra Zw. • 
Muzyków. Ze wzglądu rua szlachetny 
cel, komitet parafialny prosi społe­
czeństwo bydgoskie o poparcie 
imprezy.

Ofiary na budowę , 
Pomnika Wdzięczności

(a). Prezydium Komitetu Oby w Bu­
dowy Pomnika Wdzięczności dla 
Armii Czerwonej pod przewodu, pre­
zydenta miasta J. Twardzickiego — 
postanowi-o na posiedzeniu organiza­
cyjnym zapoczątkować łańcuch ofiar 
»a budowę pomnika składkę członkółw 
* wys. 4.950 zł, wzywając jednocze­
nie do dalszego kucia ’ańcucha „Spo- 
Aem" i Bydgoską Spó dz. Spożywców, 
Ofiary na TPŻ

Na wezwanie wicewoj. H. Trzebiń­
skiego dyr. Al. Gąssowski wpłaca 

" 1000 zł na konto TPŻ i równocześnie 
*zywa do kontynuowania akcji: se­
kretarza Woj. Kom’ PPR mjr. Mali­
nowskiego, dyr. Dzienisiuka, naczel­
nika Buczyńskiego i dr Kociubiń- 
nkiego.

Dyrektor Żelawski składa zł 1.000 
1 wzywa do dalszej akcji dyr. Wro5 
Ryńskiego z PKO., dyr. Krużę z Cen5 
trail Rybnej oraz obrońcę wojskowe5 
8° dr Jana Demkowa, Dworcowa 12.

Dyektor Staszewski sk’ada zł 1.000 
i wzywa do dalszej ’kej i dyr. Bielaw5 
nkiego z Bydg. Spóldz. Spożywców, 
oraz dyr. Małkowskiego z Centrali 
Handlowej Przem. Papierniczego.

Oszczędzać prąd e’elUryczny!
Ukończenie remontu w elektrowni ! 

Hydgoszez-Jachcłee umożliwiło przed 
kilku dniami podjęcie normalnej , 
dostawy prądu. Niestety, w ostatnim I 
<®asie daje się zaobserwować stałe, 1 
k»rdzo silne zwiększenie poboru 
Energii elekt ./ znej, które dochodzi 
iui do granic normalnej zdolności i 
produkcyjnej naszych elektrowni 
’ Przekracza o 20 proc, zużycie w 
r°ku ubiegłym.

W związku z tym Zjednoczenie 
Energetyczne zwraca się do wszyst­
kich odbiorców z apelem o możliwie 
kk najoszczędniejsze zużywanie 
energH elektrycznej, zwłaszcza w go- 
dżinach szczytowych obciążeń, tj. od 
Rodź. 6 —10 j od ran i erach u do g. 22-

Komisja Specjalna czuwa 
Sqd Doraźny rozpatrzy sprawę 

o milionowe nadużycia w CPN
BYDGOSZCZ (re). Komisja Spec­

jalna nie ustaje w walce ze szkodnic­
twem gospodarczym, wszelkiego ro­
dzaju lichwą i spekulacją. Ostatnio 
prokurator Kom. Specj. wygotował 
i przes a. do SO obszerny akt oskar­
żenia przeciwko Cz. Zamiarze, J. Ko­
niecznemu, J. Tupajce, M. Nowako­
wi, J. Rutkowskiemu, Wł. Goncerze- 
wiczowi, P. Santariusowi i J. Szkot- 
niokiemu, oskarżonym o milionowe 
nadużycia pope nione na szkodę Cen­
trali Produktów Naftowych.

W latach 1945 i 1946 „biae produk­
ty naftowe*', jak to stwierdza akt 
oskarżenia, by y towarem reglamen- 
towym, którego sprzedaż nastąpić 
mog a jedynie w granicach przydzia­
łów dla instytucji i osób uprawnio­
nych i to po cenach urzędowych. W 
związku z koniecznością sporządzania 
miesięcznych wzgl. okresowych obli­
czeń, kier. Wojew. Oddz. CPN Santa- 
rius i kier. Wydz. Handl. Zamiara 
zarządzili, aby nieodebrane produkty 
naftowe przepadały, t. zn„ że reflek- 
tanci musieli ubiegać się o nowy 
przydział Wobec braku odpowied­
niej ilości zbiorników, na składzie 
pozostawały duże ilości benzyny, co 
stwarza’o dogodne warunki do nad­
użyć. Zamiara z wspóloskanżonymi 
postanowił więc „zarobić" na tych 
nadwyżkach i po wyszukaniu prywat­
nych odbiorców, ustalał z nimi cenę 
i wydawa’ zlecenia sprzedaży, które 
następnie były niszczone. Aby upozo­
rować legalność transakcji, wspólnicy 
wystawiali zlecenia na firmy upraw­
nione, które dotychczas nie wyczerpa 
ty swego kontyngentu i wpłacali na 
ich rachunek odpowiednie kwoty. 
Rótżnice -iędzy ceną sztywną a cenią 
osiąganą z tych oszukańczych traa-

Liga Kobiet m. Bydgoszczy organi­
zuje w dn. 21 bm. o godz. 18 w wła­
snym lokalu uroczysty wieczór, po­
święcony pogubieniu przyjaźni pol­
sko - radzieckiej. Na program złożą 
się referat okolicznościowy i część 
artystyczna.

Wojew. Zw. Samop. Chłopskiej or5 
ganizuje wspólnie z Państw. Instytu5 
tern Naukowym Gosp. Wiejskiego w 
sali Resursy Kupieckiej cykl wy kła* 
dów poświęconych osiągnięciom na5 
uki radzieckiej w rolnictwie. Wykła* 
dy odbędą się w dn. 23 bm. o godz. 
14 — i 24 bm. o godz. 9, przy czym 
referaty wygłoszą pp.: mgr Marcin* 
kowski, dr D. Tilgner, dr Rosnowski, 
dr Ostromęcki, dr Byczkowski, dr Le5 
szczenko, mgr Mackiewicz 1 dr Kie5 
lanowski. *—

♦ KS ZZK „Brda". Zebranie sek­
cji piłkarskiej w piątek. 22 bm. o go­
dzinie 18 w sekretariacie klubu przy 
ul. Dworcowej 89/6.

Czyżby
porachunki osobiste

(sz) Mieszkaniec Bydgoszczy p. J. 
Sułecki zam. przy ul. Bielickiej 41 — 
został w godzinach wieczornych na5 
padnięty i pobity. Napastnikiem oka5 
zał się niej. J. Saifferala, zam. pod 
tym samym adresem.

Zaleca się nieużywanie w tym 
czasie grzejników elektrycznych, zre­
dukowanie zbytecznego oświetlenia, 
nieoświetlanie reklam i zmniejsze­
nie do minimum oświetlenia w 
oknach wystawowych oraz nieuży­
wanie (szczególnie przez rolnictwo) 
silników elektrycznych w tych go­
dzinach.

Oszczędzanie energii elektrycznej 
leży w interesie wszystkich odbior­
ców, gdyż w wypadku dalszego 
wzrostu obciążenia, elektrownie będą 
zmuszone do wprowadzenia ograni 
czeń, a nawet odłączeń od sieci 
elektrycznej odbiorców, nie stosują­
cych oszczędności. 

sakcji 6z’y do kieszeni wspólników. 
Od października 1945 r. do wiosny 
1946 r. sprzedano m. in. na fikcyjne 
rewersy jednej z firm 2.500 kg ben­
zyny, 3.000 kg nafty i 2.000 kg oleju. 
Zamiara łącznie z Tuipajką, Koniecz­
nym i Nowakiem sprzedali ponad 
10.000 t benzyny, 15 do 20 t nafty 
i 5 do 6 t oleju. Ponadto Zamiara, 
Rutkowski, oraz Konieczny z Nowa­
kiem i Goncerzewiczem przywłaszcza 
li sobie nadwyżki uzyskane z nadwa­
gi, niedokładności ważenia i z za­
okrąglania wzwyż liczby ciężaru ga­
tunkowego, a od 1947 r. z zastosowa­
nia fikcyjnych,’ wyższych ciężarów 
gatunkowych przy przeliczaniu litrów 
na kilogramy.

Dwa wypadki samochodowe
BYDGOSZCZ (fa) Na skrzyżowaniu 

ulic Hetmańskiej i Żółkiewskiego sa5 
mochód ciężarowy Państw. Fabryki 
Beczek w Gniewkowie został w chwi* 
li skręcania w ul. Hetmańską uderzo* 
ny w tył wozu przez samochód osobo5 
wy Pom. Urzędu Wojew. Zderzenie

Remanenty
dla przem. prywatnego

Izba Przemysłowo - Handlowa w
Bydgoszczy posiada biuletyn Depar­
tamentu Ekonomicznego Przemysu 
i Handlu, zawierajmy spis rema­
nentów, oczekujących nabywców. 
Biuletyn zawiera m. in. wykazy ma­
szyn i urzifdzeń fabrycznych, części 
samochodowych, artykułów elek­
trycznych, chemicznych, budowla­
nych ftp.

Reflektanci mogą zasi-;gnt|ć infor­
macji w Wydz. Przemysłowym laby, 
Nowy Rynek '10, pokój 26.

Wścieklizna 
wygasła

Prezydent miasta J. Twardzicki w 
specjalnym komunikacie uchylił za* 
rządzenie z dnia 6. 4. br., dotyczące 
trzymania psów na uwięzi.

Dla uniknięcia nowego wybuchu 
wścieklizny należy zwrócić uwagę na 
ścisłe odosobnienie psów i unikanie 
pogryzienia ich przez obce, wałęsają5 
ce się psy.

Wyniki inspekcji 
w fabryce „PersiP*

BYDGOSZCZ (sb) Na skutek naree5 
kań bydgoszczan, zam. w okolicy fa5 
bryki „Persil", że woda ściekowa 
„Persilu" zanieczyszcza im wodę w 
studniach, czyrfląc ją niezdatną do
użytku, miejska komisja sanitarno* 
budowlana pod przewodnictwem dr 
Majchrzaka dokonała na terenie fa* 
bryki inspekcji.

Wyniki inspekcji wykazały, że fa* 
bryka w ogóle nie ma urządzeń kana* 
lizacyjnyćh a'woda ściekowa odprowa 
dzona do prymitywnych rowów nie 
tylko, że zanieczyszcza studnie, ale i 
zagraża bezpośrednio fabryce, podmy­
wając jej fundamenty. Stwierdzono 
ponadto, że w „Persilu brak jest wos 
dy bieżącej dla celów konsumpcyj* 
nyćh i że około 180 pracownikom fa* 
bryki dowozi się wodę z terenu przy* 
fabrycznego. Brak wody powoduje, że 
naczynia stołówkowe myje się w nie5 
zmnienianej wodzie. Poza tym drew5 
niany śmietnik i drewniane budynki 
przylegające do fabryki stanowią po5 
ważne niebezpieczeństwo pożaru.

Czynniki odpowiedzialne za fabry5 
kę winny jak najprędzej przedsię5 
wziąć odpowiednie kroki i zaradzić 
złu,

rtiminiiiuHHmnnnwmnMisminwinHwnmnniwnni.
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uiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuimunuiuuiiiutiuiuiiiiiiiiiiiiiłmiii d'e ustępów, hodowlę drobiu i zwie5 nawskroś czystym, dr).

Ponadto poszwy „na lewo'* znaczne 
ilości benzyny, oleju motorowego, 
gazoliny i nafty. Oskarżeni poza tym 
robili sztuczne nadwyżki przy prze­
wożeniu benzyny i wystawiali fikcyj­
ne kwity, wykazując w nich mniejszą 
ilość produktów naftowych.

Te i inne „kombinacje" naraziły 
CPN na milionowe straty Zamiara 
„smarowa’" kilku urzędników i dał 
m. in. Santariusowi około 150 tys. zK 
Santarius rzekomo nie wiedzia’ o 
szczegółach machinacji, ale zdawał 
sobie sprawę z jakiego żród a pienią­
dze pochodzą.

Rozprawa przeciwko oskarżonym 
odbędzie się w dniach 2, 3 i 4 listo­
pada br.

nastąpiło na skutek uszkodzenia ha* 
mulców w samochodzie osobowym. 
Na szczęście ofiar w ludziach nie by* 
ło.

Drugi wypadek wydarzył się u zbie 
gu ulic Śniadeckich i Dworcowej, 
gdzie w godzinach popołudniowych 
taksówka nr 33, należąca do p. Kiliń* 
skiego, potrąciła rowerzystę Tadeusza 
Maca, zam. przy ul. Chrobrego 10. Ro= 
werzystę, który doznał kontuzji, od* 
wieziono do szpitala miejskiego.

Dzień chorych 
w szpitalu miejskim

BYDGOSZCZ (KC) Staraniem kato* 
lickich stowarzyszeń charytatywnych 
odbył się w szpitalu miejskim „dzień 
chorych'. Członkinie stowarzyszenia 
miłosierdzia wizytowały wszystkie od 
działy, wręczając chorym paczki z 
artykułami żywnościowymi i przedmio 
tami praktycznego r-ytku. Nie trzeba 
dodawać, że najwięcej radości odwie* 
dżiny wywołały aa oddziale dziecię* 
cym.

Ponadto na poszczególnych Oddzia5 
łach koncertowały chóry bydgoskie 
„Harmonia", „Halka", „Dzwon” i 
chór z kościoła M. Boskiej Nienst. Po* 
mocy.

„Dzień chorych" pozostanie pacjen* 
tom szpitala niewątpliwie na długo w 
pamięci, gdyż pozwolił im chociaż na 
krótko zapomnieć o bólu i cierpieniu.

nctaihika
BYDGOSZCZ (ef) Nieszczęśliwemu 

wypadkowi przy pracy uległa wczo* 
raj 20*letnia Zofia Jabłońska zam 
przy ul. Chołoniewskiego 30 zatrud* 
niona w Fabryce Skrzyń, przy ul. Ba* 
bia Wieś, doznając ucięcia palców le* 
wej ręki.

A zdawało nam - .. . u

że Bydgoszczanie lubią czystość...
Stosownie do zapowiedzi, komisje 

kontrolne powołane przez prezydenta 
miasta p. Twardzickiego rozpoczęły 
wczoraj na terenie całej Bydgoszczy 
badania warunków -drowotnych i sa* 
nitamych zarówno w domach pry* 
watnych, jak i zakładach pracy, skle5 
pach, urzędach itp. Już w ciągu pierw* 
szych kilku godzin urzędowania ko* 
misje stwierdziły cały szereg niedo* 
ciągnięć i przekroczeń, przeczących 
zdaniu, że Bydgoszcz ;est na wskroś 
czystym miastem. Duże uchybienia 
pod względem czystości zanotowano 
m. in. w firmie „Kauczuk", nie wyłą5 
czając tamt. stołówki.

Wystarczy przy tej okazji przypom* 
nieć, że podobne nieporządki na tere* 
nie miasta stwierdził już dział eani* 
tarny Miejsk. Wydziału Zdrowia w 
czasie poprzednio przeprowadzonej 
lustracji, kiedy to na 557 zlustrowa* 
nyćh domów stwierdzono w 248 wy5 
ladkach uchybienia porządkowo«sa* 
nitame, jak zanieczyszczenie podwó* 
rek i studni, niesanitame utrzyma*

TEATR MIEJSKI. W czwartek. 
21 bm. o godz. 19,30 powtórzona 
zostanie ciesząca się powodzeniem 
3-aktowa wesoła komedia N. Co­
ward* a pt. „SEANS". — Zniżki 
ważne. — W piątek premiera 
„Wielkie dni".

KINA. — Pomorzanin: Wiosna. 
Polonia: Zakazane piosenki (no* 
wa wersja), Wolność. Czarodziej­
skie ziarno, Orzeł: Wiosna, Gryf: 
Przeczucie, Bałtyk: Wyspa bez­
imienna, Aktualności: Program 
nr. 28.

Początek seansów we wszyst­
kich kinach o godz. 16, 18 i 20,30, 
jedynie „Pomorzanin" e g. 15, 
17 i 19,30 i „Aktualności- o g. 15.

DYŻURNY LEKARZ KOLEJO­
WY: telefon miejski 27-40, we­
wnętrzny kolej. 482. Wzywać tyl­
ko w nagłych wypadkach.

DYŻURY APTEK. Do dn 23-go 
bm dyżury pełnią Apteka Spo­
łeczna ,.Pod Łabędziem" Al. 1 
Maja 5 tel 23-46 i apt ,Pod Zło­
tym Orłem" Rynek 1, te). 19-31

WAŻNIEJSZE TELEFONY. - 
Kmdt Miasta MO 25-15: Ko­
menda MO 25-16, 25-17 25-18: 
Pogotowie ratunkowe 10-00.

Piątek. 22 października 1948 r.
5.10 Progr. og.-poteki, 9 40 Pro­

gram lokalny dnia, 9.45 Wiado­
mości miejscowe 9.50 Przerwa, 
11.40 Progr. og -polski, 12.50 
Przerwa, 14.20 Kursy radiowe dla 
nauczycieli „Zasadnicze elemen­
ty lekcji śpiewu" opr. L. Kle, 
14 30 Progr. og-polski, 14.50 Pie­
śni rosyjskie — Grzegorz Karda4 
ręczenia muzyczne, 15.20 Przegląd 
prasy pomorskiej, 15.30 Progr. 
og.-polski, 22.45 Koncert życzeń 
23.00 Progr og.-polski, 23.30 Za­
kończenie audycji.

ZCAtEGO POMORZA
i POKaOTCEl

,,CARITAS" we Włocławku zorga­
nizował „dzieri chorych". Około 50 
chorych przewieziono do kościoła na 
nabożeństwo, po czym w sali „Cari­
tasu" obdarowano ich paczkami żyw­
nościowymi.

W TORUŃSKIEJ Izbie Rzemieślni­
czej przed komisją egzaminacyjną 
odbył sie egzamin kandydatów na 
mistrzów kołodziejskich. Na 7 zgło­
szonych, egzamin zdało tylko 3.

RADNI PRN i MRN w Wąbrzeźnie 
stoczyli bezkrwawą walkę na... stadio­
nie sportowym. Zorganizowany przez 
nich mecz piłki nożnej zakończył się 
wynikiem 2:2 i przyniósł odbudowu­
jącej się Warszawie ponad 20 tys. zł.

rząt w nieprzepisowych pomieszczę* 
mach, oraz niechlujny stan śmietni* 
ków.

Lustracja przeprowadzona w 406 
sklepach spożywczych dała wynik 
ujemny w 137 wypadkach. Jest tq 
liczba zastraszająca, jeśli się zważy, 
że właśnie sklepy tego rodzaju po* 
winny być utrzymywane • we wzoro* 
wej czystości. W sklepach tych 
stwierdzono niechlujny stan wnętrz, 
nleremontowanycłi od kilku lat, oraz 
niehigieniczne przechowanie artyku* 
łów spożywczych. T tutaj wydano 
szereg sankcyj karnych.

Nie spisały się także bydgoskie za* 
kłady przemysłowe. Na 329 przej* 
rżanych stwierdzono w 119 brak od* 
powiednich ustępów, oraz szatni, co 
świadczy o zbyt małej trosce dyrek* 
cji fabryk i rad zakładowych o wa* 
runki pracy robotników.

A więc najwyższy eras skończyć z 
brudami i niechlujstwem bo Byd* 
goszcz musi być i będzie miastem
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Ociekł z Ameryki do Polski
Niefortunny emigrant wrócił 
nielegalną drogą do kraju

GDYNIA (w). Sąd Okręgowy roz­
patrywał ostatnio niezwykłą sprawę, 
na której potwierdza się przysłowie, 
że wszędzie jest dobrze, ale najlepiej 
w Polsce. Nie byl początkowo tego 
zdania Eugeniusz Szymański, więc 
skwapliwie skorzystaj z propozycji 
swego ojca, osiadłego w Ameryce, 
wyjednania mu obywatelstwa USA. 
i wyjechał, zaopatrzony w legalny 
paszport już jako obywatel Stanów 
Zjedn. Am. Płn., polskiego pochodze­
nia za Ocean.

Było to na wiosnę br. Opuszczając 
Polskę, młody emigrant imaginował 
sobie, że w kraju dolara będzie mu 
się wiodło nadzwyczaj dobrze. Już 
się widział w roli jakiegoś Forda, 
czy Rockefellera, słowem jechał do... 
raju na ziemi.

Zaraz po wylądowaniu rozpoczęły 
się rozczarowania. Szymański prze­
konał się, że i w Ameryce „same go­

łąbki nie wpadają do gąbki". W 
Ameryce wprawdzie zarabia się do­
lary, ale każdy dolar trzeba zdobyć 
ciężką pracę i to w gorszych warun­
kach, niż to miało miejsce w Polsce. 
Stary Szymański nie był Fordem, lecz 
do obowiązków jego należało mycie 
samochodów. Ojciec z miejsca za­
przągł swego synalka do pracy. Było 
to zajęcie trudne, wymagające duże­
go wysiłku, pośpiechu, a licho płat­
ne. Zrażony do warsztatu pracy swe­
go ojca próbował znaleźć zajęcie 
gdzie indziej.

Po 3 miesiącach borykania się z lo­
sem emigrant doszed1 do przekona­
nia, że w Polsce jest lepiej, że 
wprawdzie i w kraju trzeba ciężko 
pracować, ale łatwiej ją znosić 
i szybciej można dojiśić do rezultatu. 
Nauczony doświadczeniem spakował 
więc manatki i uciekł z Ameryki na 
,,Batorym**, aby powrócić do swej

——— f
Dnia 19 października 1948 r. zmarła opatrzona sakramentami św. 

nasza najukochańsza matka śp
Weronika Paluchowska

z Bolttiw
o czym donoszą w smutku pogrążeni

(ńłkowscy I Swobedowie
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 15 z kostnicy cmen 

tarza nowofarnego.
Msza w żałobna dnia 23 bm. o godz. 8,30 w Farze. #51 u

Bydgoszcz - Gdynia

matki, która ma gospodarstwo w Su- 
liszewie pod Szczecinem.

Po wylądowaniu w Gdyni młodego 
dezertera z Ameryki zatrzymały na­
sze władze za nielegalne przekrocze­
nie granicy. Świeżo upieczony oby­
watel amerykański długo musiał 
wszystko wyjaśniać, dlaczego obrzyd­
ło mu życie w dolarowym raju. 
Wreszcie odbył się sąd, na którym 
oskarżony ze skruchą dowodził, że 
najlepiej żyć można w Polsce. Sąd 
dał wiarę jego wyjaśnieniom, lecz za 
nielegalne przekroczenie granicy 
orzekł karę 3 tygodni aresztu, którą 
pochłonął areszt śledczy. Po rozpra­
wie Szymański wyjechał do Szczeci­
na, aby wszcząć starania o obywatel­
stwo polskie.
i'

Osiński zamierza 
pobić rekord Polski 
na 30 km

BYGDOSZCZ (y). Jak się dowia­
dujemy, tegoroczny mistrz Polski w 
maratonie — Osiński z HKS Byd­
goszcz, wysłał przed paroma dniami 
list do PZLA, pnoszj^c w nim o zor­
ganizowanie zawód7 w lekkoatletycz­
nych, na których zamierza pobić re­
kord Polski na dystansie 30 km. 
PZLA zgodził się na wysuniętą, przez 
Osińskiego propozycję i polecił mu 
stawić sńę do Wrocławia, gdzie od- 
bjidłi się, pod koniec tego tygodnia 
zawody lekkoatletyczne z udziałem 
sportowców radzieckich. Osiński po­
biegnie prawdopodobnie z jednym z 
zawodników ZSRR.

Już grają w hokeja
OSTRAWA. Nastąpiło tu oficjalne 

otwarcie stadionu lodowego, na któ­
rym w najbliższych dniach odbędzie 
się pierwsze spotkanie między „Sla*. 
vią“ (Ostrava) t SK „Zełezarny" (O- 
strava).

Międzynarodowy 
turniej piłkarski

BUDAPESZT. W Budapeszcie za­
kończył się międzynarodowy turniej 
piłkarski, zorganizowany przez Radę 
Węgierskich Związków Zawodowych. 
W ostanim dwu turnieju doskonała 
drużyna I ligi „Kispe®t“ pokonała 
drużynę francuską „Roubaix** w sto­
sunku 4:2 (0:2).

W ogólnej punktacji pierwsze miej­
sce w turnieju zajął „Kispest" przed 
„Feranc-varos“, „Elektromos“. Dru­
żyna francuska „Roubaix* zajęła o 
statnie miejsce.

Kto wejdzie 
do Ligi ?

WARSZAWA. Po ostatnim meczu 
o wejście do Ligi PZPN, w którym 
częstochowska „Skra” pokonała Szom 
bierki (Chruszczów) 3:1 (1.1) sytuacja 
drugiego kandydata do Ligi jest na­
dal otwarta. W tabeli prowadzi bez 
straty punktu „Lechia" (Gdańsk) 6 
gier — 12 pkt., przed „Szombierka­
mi** 7 gier — 7 pkt., „Radomiakiem” 
7 gier — 6 pkt., „Skrą" 6 gier — 6 
pkt. i PTC.

Jak wynika z tabeli drugim obok 
„Lechii** kandydatem są aż trzy dru­

żyny. W najbliższą niedzielę grają: w 
Częstochowie „Skra" z PTC (Pabiani­
ce)', zaś w Radomiu „Radomiak** । 
„Lechiąi".

Francja-Belgia 5:3
PARYŻ. Na stadionie w Oofton> 

bes w Paryżu rozegrano między, 
państwowe spotkanie piłkarskie 
Francja — Belgia. Mecz zakończył 
się wynikiem remisowym 3:3. Do 
przerwy dlrużyna francuska prowa- 
dzi<a 2:1.

Międzynarodowy 
turniej hokeja 
na trawie

AMSTERDAM. W Amsterdamie 
odbył saę międzynarodowy turniej 
hokeja na trawie z udziałem Anglii, 
Belgii, Francji i Holandii. Ze wzglę­
du na udział państw, 'które zaj.ęty 
czołowe miejsca w olimpijskim tur­
nieju hokeja na trawie (Anglia — 2 
miejsce, Holandia — 3, Belgia — 4 
i Francja 5) turniej traktowany był 
jako nieoficjalne mistrzostwa Euro­
py-

Zawody zakończyły się sukcesem 
zespołów Holandii i Belgii, które 
zajęły „cx aequo* pierwsze i drugie 
miejsce przed Anglią i Francją Wy­
niki rozegranych spotkań przedsta­
wia ję się nastęipująco: Holandia — 
Anglia 4:1, Holandia — Belgia 1:1, 
Belgia — Francja 1:Ó, Anglia — 
Francja 6:0.

PR VIPMARA Psychografolog światowej sławy, darem jasno- 
lli 1IUIIHIIH wid2enia przepowie nieomylnie każdemu iego 

lliiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiniiiiii prob|emy wydarzeń życiowych. Określi do­
kładnie charakter, kierunek zdolności, rady powodzenia i prze­
znaczenia. Według obliczeń kabalisłyki zestawi szczęśliwy numer 
losu Loterii Klasowej. Dokładny indywidualny horoskop całego 
życia wysyłam za pobraniem. Napisać pytanie, datę urodzenia, 
załączyć 100,— zł zadatku, (08814

Adres: Pr. VICHARA, Nowy Sącz, Skrytka poczt. 28.

OGŁOSZENIE
Ubezpieezalnia Społeczna w Bydgoszczy podaje do wiado­

mości tym zakładom pracy (pracodawcom), których pracownicy Stenografii najnowocześniejszej, 
otrzymują karty zaopatrzenia, że w związku ze zniesieniem najłatwiejszym systemem Duploye 
z dniem 1 listopada 1948 r. przydziałów chleba i mąki w zaopa- I udziela korespondencyjnie autor 

' interpretacji polskiej. Wyuczam 
w miesiąc pod gwarancją. Cena 
reklamowa. Inspektor Trepka, — 
Bydgoszcz, Orawska 1. (08962

Okazja!

NAJLEPSZE FILMY 
RADZIECKIE

7.X- 8.XIbr.
(szczegóły w afiszach)

08959

KINA: 
„POMORZANIN" - „ORZEŁ" 

- - - - - - - „WOLNOŚĆ"- - - - - - - - -

ŁADNY DUŻY
lokal handlowy
Wraz x piwnicą wejście ze sklepu 
w Gdyni ni. 10 Lutego

odstąpię
xa zwrotem kosztów. Oferty do
IKP Gdynia pod .Duży*. 08970

frzeniu reglamentowym, ustanowiono pieniężne dodatki aprowi- 
zccyjne do zasiłków rodzinnych.

Dodatek aprowizacyjny do zasiłków rodzinnych przysługuje 
wyłącznie na tych członków rodziny, na których wypłaca się za­
siłek rodzinny i którzy jednocześnie otrzymują karty zaopatrzenia.

Żony bezdzietne (nie wychowujące dzieci, na które przy­
sługuje zasiłek rodzinny) otrzymują dodatek aprowizacyjny, o ile 
przekroczyły 40-ty rok życia, a poniżej tego wieku, o ile istnieje 
trwała niezdolność do pracy zarobkowej, udowodniona świade­
ctwem lekarza ubezpieczaIni, lub po złożeniu oświadczenia o 
gotowości podjęcia pracy zarobkowej. Dowody te składane są 
jednorazowo I pozostają w przechowaniu pracodawcy za wyjąt­
kiem oświadczeń o gotowości podjęcia zatrudnienia, które na­
tęży dołączyć do listy wypłat zasiłków rodzinnych.

Pracownia 
krawatów, koszul i szali Firmo 
Krawat Polski, poleca hurtowo 
koszule, krawaty, szale w naj­
nowszych wzorach. Ceny naj­
przystępniejsze. Łódź, Plotrkow- 
ska 136, tel. 137-07.(08633

P. T. KUPCYI

SKUPUJĘ wełnę owczą w każdej 
Mości, płacę wysokie ceny. — 
„MERYNOS KRAJOWY”, Łódź 
Rzgowska 4. , (08911

Ubezpieczania Społeczna w Słupsku

dwóch magistrów 
farmacji lub pomocni* 

ków aptekarskich
w swojej aptece w Słupsku 

i jednego magstra tarmac]! lub 
pomocnika aptekarskiego 

do prowadzenia składnicy leków
w Koszalinie 08971

Warunki płacy do omówienia. 
Oferty należy kierować pod e- 
dresem: Ubezpieezalnia Społeć■- 
na w Słupsku woj. szczecińskie

Dodatek aprowizacyjny do zasiłków rodzinnych wynosi: 
do zasiłku na pierwsze dziecko zł 385,—
do zasiłku na drugie dziecko zł 415,—
do zasiłku na każde następne dziecko zł 450,—
do zasiłku na żonę jeżeli przysługuje zasiłek

na dzieci zł 260,—
do zasiłku na żonę lub męża, niezdolnych do pracy zł 260,—

Guziki, foremki, grzebienie i in­
ną galanterię po cenach konku­
rencyjnych, poleca hurtownia S. 
Goncikewski, Łódź, Narutowicza 
6 w podwórzu. Wysyłamy za za­
liczeniem. (08921

DYSKI

Motocykl
marki Ziindap 250 cem sprzedam 
Bydgoszcz, Garbary 20/9. (5122

Radio
Telefunken 5 lamp, sprzedam — 
Bydgoszcz, Toruńska 150. (5113

KUPNO |||
Kupuję srebro

monety I złom K. Mówka. Wyro­
by srebrne. Lubawa — Pom 
Teleton 24.______________ (08619
d|| RÓŻNE |H

WSPÓLNIKA
przyjmę do interesu handlowego 
branży techniczno-samochodowaj 
w Szczecinie. Reprezentacyjny 
lokal na głównej ulicy miasta. 
Wiadomość tylko osobiście, — 
Szczecin, Al. Wojska Polskiego! 

08939
|| ZAWIADOMIENIA | £

„Lwowlanka”
znana pracownia sukien dam­
skich wykonuje modele szyków-

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Piątek, dnia 22 października 1948 roku.

5.10 Sygnał czasu I pobudka 
młodzieżowa. 5.15 Streszczenie) 
wiadomości porannych. 5.20 Kon 
cert dla świata pracy. 6.00 Gim-| 
nasfyka poranna. 6.10 Dzienniki 
poranny. 6.25 Muzyka. 6.50 Pro­
gram dnia. 7.00 Wiadomości 
poranne. 7.15 Przegląd prasy sto 
łecznej. 7.20 D. c. muzyki po­
rannej. 7.25 Lekcja języka rosyj­
skiego. 7.40 D. c. muzyki poran­
nej. 8.00 Poradnik gospodarstwa 
domowego. 8.10 D. c. muzyki po­
rannej. 8.55 Audycja szkolna dla 
klas starszych. 9.15 Informacje 
ogólnopol. 9.20 Skrzynka PCK. 
9.30 Audycja dla chorych. 9.50 
Przerwa. 11.40 Audycja szkolno 
dla klas młodszych. 11.57 Syg­
nał czasu i hejnał. 12.04 Wiado­
mości południowe. 12.10 Muzyka 
popularna,. 12.20 Audycja dla 
wsi. 12.50 Przerwa. 14.30 Audycja

dla dzieci. 15.30 Białe kruki — 
audycja w oprać. B. Boniakiewi- 
cza. 16.00 Dziennik popołudnio­
wy. 16.30 Skrzynka ogólna. 16.40 
Recytacje konkursowe. 17.00 Kon 
cert dla świata pracy. 17.45 Kon­
stytucja Stalinowska — pogadan­
ka K. Mariańskiego. 18.00 Kon­
cert orkiestry P. R. pod dyr. A. 
Rezlera. 18.35 Uliczka klasztorna 
— odcinek powieści Anny Ko­
walskiej. 19.00 „Służba Polsce”. 
19.15 Koncert symofniczny. 21.00 
Utwory dawnych mistrzów w wy­
konaniu Haliny Czerny-Stełań- 
skiej — fortepian. 21.20 Z życia 
Bułgarii. 21.32 Ulubione melodie 
— sekstet P. R. z udziałem M. 
Soleckiego — tenor. 23.00 Ostał 
nie wiadomości. 23.10 Muzyka 
taneczna. 23.20 Program na jutro. 
23.30 Zakończenie audycji, hymn.

do zasiłku na żonę, jeżeli nie przysługuje zasiłek na 
dzieci pod warunkiem niemożności otrzymania pracy 

zarobkowej zł 260,— 
Dodałki aprowizacyjne do zasiłków rodzinnych wypłaca pra­

codawca łącznie z zasiłkami rodzinnymi.
Dla wypłat zasiłków rodzinnych wraz z dodatkami aprowiza- 

cyjnymi służą dotychczas używane lisły wypłat zasiłków rodzin­
nych z tym, że odpowiednie wysokości poszczególnych typów 
zasiłków wynosić będą obecnie łącznie z dodatkami eprowiza- 
cyjnymi:

a) na pierwsze dziecko zł 1.035,—
b) na drugie dziecko zł 1.215,—'
c) na każde następne dziecko zł 1.450,—
d) na żonę lub męża niezdolnego do zarobkowania,

jeżeli przysługuje zasiłek na dzieci zł 760,—
e) na żonę bezdzietną w wieku ponad 40 lał, a po­

niżej tego wieku, o ile jest trwale niezdolna do 
pracy zarobkowej lub gotowa podjąć pracę za­

robkową zł 560,—
Wypłaty zasiłków rodzinnych na zdolne do pracy żony bez­

dzietne liczące poniżej 40 lat, a nie składające oświadczeń o go­
towości podjęcia pracy zarobkowej, jsależy przeprowadzać na 
oddzielnych listach wypłat.

Wskazówki co do sporządzania list wypłat oraz wzory 
oświadczenia o gotowości podjęcia pracy zarobkowej żon bez­
dzietnych poniżej 4B lat życia, otrzymują zakłady pracy z Ubez- 
pieczalni Społecznej.

Pierwsza wypłata dodatków aprowizacyjnych do zasiłków ro-
dzinych winno nastąpić równocześnie z wypłatą zasiłków ro­
dzinnych za miesiąc październik 1948 r. (do 6 listopada 1948 r.).

Zwraca się uwagę szczególnie Nadleśnictwom, że karty 
zaopatrzenia, jak również dodatku aprowizacyjnego nie otrzy­
mują pracownicy, którzy są posiadaczami gospodarstw rolnych 
o powierzchni powyżej 2 ha.

Bydgoszcz, dnia 20. 10. 1946 r.
DYREKTOR

UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ
(08972) W BYDGOSZCZY.

POMÓŻ ZNISZCZONEJ WARSZAWIE
REDAKCJA I ADMINISTR. Bydgoszcz, Marsz. Focha 20 

DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY
W BYDGOSZCZY:

ul. Jagiellońska 2 (Pod Arkadami) — Telefon 24-29 
Za niedoręczenie pisma spowodowane wyższą siłą nie 
odpowiadamy - Rękopisów niezamówlonych Redakcja 
nie zwraca. Za dział ogłoszeniowy Red. nie odpowiada.

oszczepy — kule do rzutów do­
starcza Jan Pujdak i Ska, Łódź 
Piotrkowska 83. (08663

Filmy, 
papiery, klisze, chemikalia — 
siarczyn sodu — poleca FOTO- 
LABOR, Bydgoszcz, Pomorska 7. 

____________ 5H 5 ____________
Domy 

mieszkalne — handlowe, parcele 
sprzeda „CEPOS", — Bydgoszcz, 
Dworcowa 9. (08973

Z powodu 
choroby sprzedam motocykl z 
przyczepką BMW 750 ccm, typ 
B — 12. Wiadomość, Szczurow­
ski, Bydgoszcz, Śniadeckich 32. 

____________ 5117 __________
Traktor

Lanc 25, stan dobry, papierami 
sprzedam. Grudziądz, Leszczyń­
ski, ul. Kujota 92 m. 2. (5112

nie, tanio, Bydgoszcz, Piotrow­
skiego 4. (51U
j| | ZAMIANY 11

Aparat Altanowy
Heliarem zamienię na Leica — 
wzgl. Cine Exakta. Foto — Poz­
nański, Grudziądz.________ (51ó

< I UNIEWAŻNIENIA jj

Unieważniam 
zagubioną kartę rejestracyjną 
wydaną przez R. K. U. Kutno no 
nazwisko por. Kowalski Wiktor. 

5108
| MATRYMONIALNE ||

Panna, 
lat 27, kochająca dom, samo­
dzielne stanowisko, posag, P°" 
śiubi szlachetnego, wysokiej kul­
turze. — Poste-restante, Aleksan­
drów Kujawski 6770. (5100

HUMOR llllllllllllll»IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHII ................................... imu.

ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP**.
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW" 

BYDGOSZCZ, UL. MARSZ. FOCHA 20 — TEL 33-41 1 33-41

BEZ SŁÓW

OGŁOSZENIA: drobne po 25 zł za słowo. Poszukiwanie 
pracy 15 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów. 

Tłusty druk l00’/> drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 60—145 zł, za tekstem 
od 25—60 zł, nekrologi od 20—100 zł za 1 mm. Niedziele 
i święta 30*/# drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 

administracja nie odpowiada.

Czcionki i tłok: Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej .ZRYW" w Bydgoszczy, uł. Marsz, Focha 18 — telefon 18-99, E-4815725


